
WIZERUNKI

I  R O Z T RZĄ SA N IA  NA UKO W E.





I R O Z T R Z Ą S A N I A  
N A U K O W E .

I> O C Z,K T N O W Y.

T O M I K  D W U D Z I E S T Y  C Z W A H T Y .

W I L N O .
J ó z k f  Z a w a d z k i  własnym n a k ł a d e k .  

1 8 3 8.



Dozwala s ił drukować, pod tym  warunkiem , aby po 
wydrukowaniu, z lo iona byta w Komitecie Cenzury liczba 
ezemplarzy Ustawą przepisana. W ilno i838 d. i4  K w ie-
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P lfeR W IA S T K O W A  I T E R A Ź N IE JSZ A  
C Y W IL IZ A C Y A  N O W E G O  Ś W IA T A .

Ś w i a t  now y, również jak daw ny , ukazuje 
wiele ognisk krajowej cywilizacyi, lecz ozna­
czenie liczby tych ognisk, zakreślenie ich gra­
nic, wielkie w sobie zawiera trudności. Zupełne 
bowiem w tym względzie milczenie historyi, 
niedokładność dzicjopisów odkrytej i zdobytej 
A m eryki, mało k r y t y k i  w starożytnych w ę­
drownikach, zaniedbujących, w opisach swo­
ich, mnóztwa szczegółów tak potrzebnych dla 
wydania stanowczego sądu o społecznym sta­
nic narodów , sp raw ują: i i  chęć dokonania 
rzeczonego zamiaru , stała się nader tru d n ą , 
źc nie pow iem y, niepodobną. Gruntowna 
nauka i przenikliwość umysłu H u m b o l d  t a,



uczone1 poszukiwania W a  n l c n ’a, M a c - C u l -  
l o c k ’ a ,  S a y ’ a ,  lorda K i n  g s h o r  o u g l i ’a, 
C o n s t a n c i o  i t .  d. now e wypadki zebrane 
przez 1) u p a i x , X  n a r  r  o s, Ca l> r  e r a ,  11 e u 1- 
l o c k ’a ,  L a t o u r - A l l a  r d ’a , J l a r a d e r ’ a, 
F r  a n c k’ a i t. p. wiele rzuciły światła na tę 
ważni) część hisloryi człowieka i ośmieliły nas 
lak dalece, żeśmy się odważyli uporządkować 
w ażniejsze w y p a d k i ,  mające z sobą nicjakiś 
zw iązek ; umieszczając celniejsze narody n o ­
wego świata , w ed ług  ognisk cywilizacyi, k tó­
ra ,  ile się nam  zdaje, może bydź uw ażana za 
kra jow ą; oraz odznaczając udzielnie część cy­
wilizacyi, należącą do w pływ u E urope jczy­
ków . Usiłowania nasze, w  tym  celu, jakkol­
wiek niedokładne, będą atoli w  stanie dostar­
c z y ć ,  pod tym w ażnym  punktem w idzen ia ,  
sposobów porów nania  ludów A m eryki z luda­
mi innych części świata.

Am eryka przedstawia nam nasainprzóil trzy 
n a ro d y , znamienite z wysoce ukształconego 
społecznego s ta n u ,  w  którym znaleziono j e  
w ó w czas ,  gdy przez H iszpanów  odkryte zo­
stały. Roztrząsanie  instytucyj politycznych



i religijnych, Mcxykanow, Pcruw ianów  i Muy- 
skasów , ich obyczaje, stan do jakiego się 
wzniosły utyeh ludów sztuki, wszystko to oka­
zując wyraźnie odrębne różnice, między w ła­
ściwą im cyw ilizacyą, a cywilizacyą starcgo- 
łądu, porów nane zwłaszcza z cywilizacyą G re­
ków, Rzym ian i obecnych ludów Europy; da­
je  wszclakoż postrzegać niejakieś stosunki ze 
stanem społecznym dawnych Egipcyan, E tru­
sków iT ybcłanów . Q u c t z a c o a l t ,  M a n c o - 
G a p a c  i B o c h i c a ,  powiada H u m b o l d t ,  
są trzy  św ięte imiona arcy-kaplanów i praw o­
dawców płaszczyzn A n a h u a k , Cuzco i Coti- 
dinamarca. Starożytne podania przedstawiają 
ich jako ludzi przybyłych ze wschodniego 
brzegu , z krainy nieznanej , którzy zjawieni 
pomiędzy krajow cam i, mniej od nich okazali 
się śniadymi i mieli brody zarosłe.

Ci nadzwyczajni ludzie, w  mgnieniu oka 
zmieniają stan społeczny M csykanów , Pcru- 
w ianów iM uyskasów; jednoczą pokolenia błą­
kające się po lasach, w yuczają mężczyzn n- 
praw y ro li ,  kobiety tkania i przędzy; nadają 
szczególny religijny systemat, ukazują iin nic-
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odbicie w towarzyskiem życiu potrzebne rz e ­
m iosła; na miejscu barbarzyńskich zwycza­
jó w , stawią iustytucye polityczne, przez któ­
re , trzy  wspomnione narody stały się najpo- 
tęźniejszemi i najwyksztalccńszemi, śrzód na­
rodów nowcgo-lądu. Teocalli czyli piramidy 
tak M cxykanow, jako też innych ludów, z po­
kolenia Azteków, ich papier z maguey, hiero- 
glilicznc malowidła ; świątynie słońca, w ią­
zanki ze sznurków czyli guipos’y ,  oraz czte­
ry  wielkie święta Pcruw ianów ; coroczne piel­
grzymki do Iraku i przyległych jem u okolic, 
w sławionych mniemanemi cudami B ochica , 
szanowanie i bezpieczeństwo pielgrzym ów , 
rów nie święcie przestrzegane na płaszczyźnie 
Bogoty, jako też w pustyniach Arabii i na brze­
gach Gangesu; majestatyczne zwaliska Mitly; 
wielkie drogi prowadzone śrzód Kordelierów, 
śntiało rzucone mosty, na najszerszych i naj­
bystrzejszych potokach; kalendarze Mexyka- 
n ó w ,  Peruwianów i Muyskasów ; słowem , 
wszystkie te reszty instytucyj, wszystkie szczą­
tki pom ników , które oglądali dawniejsi i te­
raźniejsi w ędrow nicy, są tyluż jaw nćini do-



od;uni w ielkiej cyw ilizacyi, jak iej dostąpiły  
w spom nionc trz y  ludy p ie rw e j, nim  uległy  
europejskiem u w p ływ ow i.

A m fiteatr K opaun ze sw ćm i p iram idam i, 
p łaskorzeźbam i i kolum nam i; św iątynia w  gro­
cie T ibu lca 5 p rzestro n n y  pałac czyli a lcazar  
U tu tlanu ; w arow nie T ecpanguatem ala i Mix-
co  ̂ okazałe szczęty  obszernych  stolic U tut- 
lann , P atinam itu  i A titlanu  , tudzież tw ie r­
dze P a ra k w iu u , Socoleo , U psantlanu ch lu­
bnie zaśw iadczają o stanie sp o łeczn y m , do 
k tórego się byli w zn ieśli K w ichow ic , Kachi- 
kw elow ie , Z utugilesow ie i w iele innych naro­
dów  G w atem ali. M ożna umieścić w tym że rz ę ­
dzie C bapaneków , M ayasów , Itzaezó w , Z a­
poteków , m ieszkańców  królestw a M echoaka- 
n u , rzcczypospolityeh  T laskali, Cboluli i l lu -
e tx o c in g o , k tórych cyw ilizacya przypom ina 
stan  społeczny M cxykanow . D o tegoż ogniska, 
m niem am y także, iż należy przyłączyć Cibolę 
i K w iw irę , k rainy  niem niej głośne przyzna- 
w anem i im  bajecznem i bogac tw am i, jako też 
w yższem  ukszta łccn icm , w  którem  znaleźli 
m ieszkańców , zw iedzający ich w śrzodku  X \  l



wieku F r a y  M a r c o s  z Wizy i Franciszek C o- 
r  o n a (1 o, oraz mieszkańców Mocqui, których 
główne m iasto, położone nad brzegami rzeki 
Y aquesili, zawierało w sobie znaczną ludność, 
i domy ow iciu piotrach. Srzód wzinienionycli 
ludów, zdaje się równic rzeczą właściwą umie­
ścić owe narody odzież noszące, mieszkające na 
północno-zachodnim brzegu, które gdy odwie­
dzono w  drugiej połowie X V III wieku, zna­
leziono nnieb dwupiętrowe mieszkania, ozdo­
bione płaskorzeźbami i posągami z drzew a, pe­
wne rodzaje świątyń, pomniki na cześć zmar­
łych , wielkie obrazy malowane na drzewie, 
flety, czyli piszczałki Pana  o jedenastu dud­
kach , i łodzie (p iro g u es), bardzo zręcznie 
robione.

Natcbczowie wraz z kilku rodzinami in- 
neini, na północ rów nika, oraz Araukanowic, 
z południowej strony tego okręgu ziemi osia­
dłe, ukazują inne rodzaje cywilizacyi, zdające 
się bydź nabyteini nie przez łączenie się zinnć- 
nii ludami i zdała od wszelkiego wpływ u Mexy- 
kanów, Quicliow, Muyskasów, Peruw ianów , 
tudzież innych narodów cywilizowanych, któ-
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rcśiny wymienili. Araukanowic niezmiernie 
różniący się od wszystkich wspomnionych In­
dów, przypominają nam , jak powiada nader 
znamienity uczony P . W  a Ich  en  a e r ,  cnoty 
i obyczaje czasów boliatyrshich Grecyi. W ie­
le pomników tu i ówdzie rozrzuconych na ob­
szernej przestrzeni nowego św iata, w  nie­
zmiernej jedne od drugich odległości, i w oko­
licach niedawno jeszcze zamieszkanych, lub 
osiadłych teraz przez narody zupełnie dzikie, 
albo też bardzo m a ł o  cyw ilizow ane, ukazują
filozofowi bytność innych ognisk cywilizaeyi, 
wcale odmiennego rodzaju.

Milczenie history i otworzyło, za dni naszych, 
szerokie pole systematóm i dom ysłom ; wielu 
znamienitych uczonych, roztrząsało ten p rzed­
miot , bez dostatecznego jednak prac swoich 
skutku. T o  atoli zdaje się bydż rzeczą dow ie­
dzioną, iż wiele było narodów, w stanic spo­
łecznym bardzo różnym, w  epokach ju ż  to od­
leglejszych , już  społczcśnych, lecz zawsze 
znacznie pierwej od czasu odkrycia Ameryki 
przez K o l u m b a .  Są to właśnie narody, któ­
re wzniosły ow clicznc tum uli, owe twierdze
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czw orograniaste, owe ogromne szańce, od­
kryte na całej przestrzeni Zjednoczonych Sta­
nów , od jeziora O ntario, aź do odnogi mexy- 
kańskićj, oraz między Allcgcnami i łańcuchem 
M issuri-Kolum bijskiej (R ocky  M ountains). 
Domysły, dosyć powszechnie przyjęte, jedno- 
zgodnic uważają Allegcnów za ich budowlii- 
ków, przyznają im także naczynie czyli boży­
szcze o trzech głowach, podobne do trim ourti, 
to jest: trójcy indyjskiej, popiersie dosyć podo­
bne do burkanów  Burjctów , znalezione przed 
kilką lat, koło Ohio, inumje wydobyte z jaskini 
Mainm uta, naostatek rzeźby wyryte na skatach. 
TL innej znowu strony ligury symboliczne, o- 
krywające szereg skal granitowych wzdłuż 
niższej części O rcnoki, nad brzegami Kassi- 
kiari, i pomiędzy źrzódłami Essequebo iR io- 
b ianco , (gdzie od dawna błąkają się tylko po 
pustyniach barbarzyńskie hordy , nic mające 
żadnej sposobności do wykonania podobnych 
robót) powinnyby także bydź przyznawanem i 
nieznanem u, dawno j*ż  zgasłemu ludowi. 
«Niektóre z tych rzeźb niekształtnych i gru­
b y c h ,  powiada H u m b o l d t ,  połączone są
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«z zajmującemi podaniami Tamanaków, pod 
«względem wiary Amalivaca, będącego osobą 
«my tologiczną barbarzyńskiej ekwinokcyalnej 
«Ameryki, tak obcą temu narodowi, jafe M an- 
«co-C apac , B o c h i c a  i Q u e t z a c o a t l  by- 
«li obcy Peruwianóm, Muyskasóm iMcxyka- 
« n ó m . »

Podania gm inny zebrane przez pierwszych 
wędrowników, tudzież ostatecznie przez uczo­
nego naturalist?, któremu winniśmy wymie­
rzenie najwyższych gór amerykańskich, zgo­
dnie przyznają niewiadomemu ludowi budowy 
olbrzymie, wzniesione w okolicach Buźko i 
przyległych jezioru Titicaca, nierównie pier­
wej przed ukazaniem się M a n c o - C a p a c a  
na tych wyniosłych płaszczyznach. Tu musi­
my napomknąć rzecz ciekawą i wielce dla an­
tropologii w ażną, iż znalezione w grobach 
przez P . P c n t l a n d ,  nieznanego tego narodu 
czaszki, z których wiele ozdabia zbiór krano- 
logiczny barona Cu v i e r ,  odznaczającą się od 
czaszek wszystkich znajomych plemion, zby­
teczną swą ciasnością i nadzwyezajnćm szczęk 
wystawaniem naprzód;  ale żadne ze wspo-
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ninionych szczętów poprzcdniczćj cywiliza- 
cyi, nic tyHio według historyi, lecz i według 
wszystkich prawie podań Now ego-S wiata, go- 
dniejszem nie jest zastanowić uwagę filozo­
fa , nad zwaliska wielkich miast Kiiihakauu 
(.Paleni/ue)  i T ulhi, odkrytych około połowy 
X Y III wieku, w pustyniach prowincyi Cliiapa, 
zrysowanycli zaś później przez pułkownika 
D u p a i x .  Sprawiedliwie uw ażają się one za 
najokazalsze, w  całej A m eryce, miasta, łch 
rzeźby, znamienite wyobrażanemi przedmio­
tam i, zastanawiają także szczególniejszym 
składem głów na wydanych postaciach ludz­
kich. B vloto , zaiste, inne plemię, zupełnie ró­
żne od w szyst kich dotąd znanych plemion, któ­
re niegdyś zamieszkiwało wspomnionc okoli­
ce i rzeczone wzniosło budowy. Ich świąty­
nie, groby, wodociągi, piramidy, płaskorze­
źby, ozdobione charakterami kwiccistćmi, oraz 
ich budów kolosalne rozm iary, upoważniają 
do nazwania dawnego miasta Kiilhakanu: .1- 
m e r i j k a ń s k i ć m i  Tebmni.

Roztrząsanie społecznego stanu, w którym 
' znaleziono w szystkie , wymienione tu przez
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nas, ludy , oraz porów nanie  ich pom ników  z po­
m nikam i A zy i i A fry k i, o tw orzą, z czasom, 
nie tylko obszerne pole dom ysłom , w zględem  
ich p oczątku , lecz j u ż ,  ile nam  się p rzy n a j­
mniej zdaje, ukazują filozofowi dość podobne 
do w iary  stosunk i, m iędzy rozinaitćm i częścia­
mi obu lądów  w  epokach, na k tórych oznacze­
nie , dotąd jeszcze  żadnego nie ma sposobu. 
Jeśli to je s t  p raw dą, co w ielu  św iatłych ludzi 
dow odzi, żc teokalli, czyli św iątynie p iram i­
dalne M cxykanow  i innych ludów  śrzodkow ej 
A m ery k i, żc system ata polityczne i re lig ijne  

tychże ludów , P eruw ianów  iM uyskasów , że 
ich kalendarze astronom iczne, ich astro log i­
czne tak zaw ile ro czn ik i, że nadzw yczajne 
rozw inięcie  się feudalnego system atu i podział 
ludności na kasty , że m ęzkic i żeńskie ich kla­
sz to ry , zgrom adzenia re lig ijn e , trzym ające się. 
m nićj lub w ięcej ścisłej karności, żcnakon icc  
ich podania i kwiposy,  zdają się nosić na so­
bie cechę daw nych s to su n k ó w , z rozm aitem i 
częściam i A zy i, z innćj znow u strony  ich ogro­
mne grube budow y, oraz w ielka liczba rzezi* 
kolosalnych w raz z legendam i w ozdobnych
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znakach, znalezione w Gwatemali i Yukata- 
n ic , inogą nas przywieśdź do zbliżenia się 
z mieszkańcami dawnego Egiptu, gdy tym 
czasem mumje odkryte w wielu stronach Ame­
ryki , jed n e : z powodu tkanej pewnej matc- 
ry i, służącej im za powłokę, zdają się nas 
przenosić na wyspy Sandwich i aż do wysp 
Fidżi, pośrzód Oceanii leżących: drugie zaś 
na archipelag wysp Kanaryjskich, w pokolenia 
afrykańskie, przez swój widoczny związek 
z mumjami Gwanchów, ludu całkiem zgasłe­
go, lecz dającego się pojąc, w wielkiej atlan­
tyckiej rodzinie , rozsianej jeszcze za dni na­
szych po wszystkich wzniosłych okolicach A- 
tlasu. Nade wszystko pomniki Palenki, zdają 
się nam mało podawać wątpliwości względem 
dawnego stosunku obu światów, między Gwa­
temalą i Egiptem. Takie przynajmniej jest 
zdanie wielce do prawdy podobne P . J  om ar- 
d ’ a, bardzo właściwego, w tej rzeczy, sędzie­
go, który na miejscu opisał pomniki, wznie­
sione przez Faraonów na płaszczyznach Nilu, 
i pilnie zbadał, na pięknych rysunkach zbioru 
P. B a r  a d e r ’ a, pomniki Teb amerykańskich.



W yraża  się on stanow czo, W tym  w zględzie , 
odpow iadając na zadane przez nas pytania s 
ii P o  pilnćin w ybadan iu , m ów i ten  sław ny tł­
uczony , sposobów  rzeźb ia rs tw a  cgiptsfcicgo, 
«to j e s t : rzeźby  w ypukłej i rzeźby  w ydrąża- 
«nej; po rozw ażen iu , p rzy  tern, system atu po- 
« w szecliucgo obrazów  egiptskich snycerskich 
«i m alow anych, oraz sposobu opraw iania ich 

« w  ram y; po p rzeznan iu  użycia legend, czyli 
u znaków  piśm iennych, rozdzielonych n a w e t-  
ntykalnc i horyzontalne kolum ny, rodzaju  po- 
«łożenia i układu postaci, w  profilach, w ybo- 
«ru  rzeczy  im w łaściw ych i ubocznych; ksz ta ł­
t u  pew nych m eblów , oraz m nóztw a innych 
«charakterów  w spom nionycli o b razó w , któ- 
«rcm  znalazł w  snycerstw ie  płaskorzeźb Pa- 
«lenki, u trzym uję: iż stosunki są p raw ic  nie- 
«zaprzeczone.#

N ic m ożna jed n ak  zajm ow ać się narodam i 
cyw ilizow anym i A m eryki, bez m ów ienia o Lu- 
ropejczykach . Pokolenie to , od ty lu  w ieków  
stojące na czele cy w ilizacy i, n igdy  jeszcze , 
w  żadnej części św iata , nie dało uczuć m oral­
nej sw ej i politycznej p rzew ag i w  sposobie zu- 

Poczet n o w y . N. 24. 2
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pełniejszym , jak  w  krainach amerykańskich. 
Juźcśm y okazali obszerne rozwinięcie się, ja ­
kiego ono nabyło z jednego do drugiego koń­
ca nowego lądu i w przestronnych, zależących 
od niego, ziemiach. Języki, re lig ije , praw a, 
rządy, zwyczaje, obyczaje, umiejętności, sztu­
k i ,  zw ierzę ta , wszelkiego rodzaju ro ślin y , 
wszystko tu  zostało zaszczepione, jes t to, że 
tak powiemy, nowa Europa, mniej niż wc trzy 
w ieki, jakby czarodziejską jaką siłą za A tlan­
tykiem wzniesiona $ lecz z nieskończoną licz­
bą odcieni, zależących od fizycznego położenia 
ziemi, od pierwiastkowego ukształccnia i zw y­
czajów , zamieszkujących ją  krajow ców. Na 
wznioślejszych, naprzyklad, posadach, związ­
ku Mexyku i Gwatemali, w siedzibaeh rzeczy- 
pospolitych K olum bii, P eru  i Boliwii, obda­
rzonych umiarkowanym klimatem, widać ju ż  
od dawna, religije, instytucye i zwyezaje cywi­
lizowanej Europy, rozwijające się obok zw y­
czajów i nałogów dawnej cywilizacyi krajo­
w ej. Obszerne płaszczyzny Zjednoczonych 
Stanów , Rio de la Płata i cesarstwa Brezylii, 
okryte zielonością, przebiegły ludy zupełnie
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pasterskie $ Ilanow ie  Kolumbii wydają nam 
Zunibosów , będących wypadkiem połączenia 
się Amerykanina z Negrem; błąkające się to i 
aw anturniczej nakształt Bcduinów , plemię, 
rozciąga s w e  panowanie śrzódśpiekłycb gorą­
cem pustyń j a czynnością i nadzwyczajnem 
zuchwalstwem  zagrażać zdaje się spokojnym 
mieszkańcom m iast, gór i lasów.

Młoda ta Europa, co do przem ysłu i potę­
g i, wszędzie ju ż  ubiega się o pierwszeństwo 
z daw ną, gdziekolwiek tylko zamięszania, w y­
nikłe z wydobycia się na wolność, nie w strzy­
mały biegu je j rozwijania się. Na wszystkich 
punktach połączone usiłowania cywilizacyi i 
rządów z jednej strony, a przedsięwzięć han­
dlowych i missyonarskich z drugiej , odparły 
dzikie hordy w  lasy, na góry lub w najodleglej-, 
sze zakąty osad swoich. Pograniczne ich bu­
dowy, są niejako priedpocztam i cyw ilizacyi, 
śrzód , gdzien iegdzie , porozsicwanych mie­
szkań, barbarzyńskich ludów, które zw olna, 
nieznacznie kończą na tern: żc przejm ują spo­
sób życia nowych swoich sąsiadów, luh nikną, 
jak topniejące śniegi, za przybliżeniem się słoń-

2 *
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ca. «Skąd inąd z n o w u , m ów i H u m b o l d t ,
• cyw ilizacya eu ro p e jsk a , rozlała s ię ,  jak b y  
«w rozpostartych  p rom ien iach , po b rzegach , 
ulub w yniosłych górach sąsiadujących zb rze - 
«gam i, ku śrzodkow i A m eryki po łudn iow ej; 
«to w szakże postrzegać się d a je ,  źe w p ły w  
«rządów  zm niejsza się w  m iarę oddalania się 
«od w ybrzeży . M issye , nic daw no je szcze  
«całkiem  zależące od w ładzy  m niszej, zamie- 
«szkanc tylko p rzez samo pokolenie k ra jo w - 
«ców  m iedzianego koloru , tw o rzą  szerokie o- 
«pasanie w k o ło  kró lestw  od najdaw niejszego  
« ukształconych czasu; zak łady  te  chrześcijan- 
h sk ie, znajdu ją  się na p o g r a n i c z u  c h a t  i lasów ,
«pom iędzy życiem  rolniczćm  ip astc rsk ićm  o- 
•sa d n ik ó w , a tu łającem i się lu d am i, żyjące- 
«mi z ło w iectw a. A frykanie  n aw et, k tórych
• n iegodziw y handel w y rw ał by ł z łona ich 
«w łasnej z ie m i, dla upraw ian ia  A n ty llów  i 
«św ieżych  am erykańskich g ru n tó w , skruszy w-
• szy ja rzm o  uciążliw ej niew oli iu tw o rzy w szy
• z siebie naród , p rzedstaw ia ją , od lat n iew ie­
l u ,  na  Srzódzicm nem  kolum hijskićm  m orzu 
«po tężną  rzeczpospolitą , rządzącą się m adreini
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u praw am i i podzielającą w szelkie korzyści cy- 
<i w ilizow anej E u ro p y . Instrukcya publiczna 
u w ielkie uczyniła  postępy  w  H aiti, i ta  rzecz- 
«pospolita  cza rn y ch , bez porów nania  lepiej 
«je s t  u rządzona, spokojniejsza i szczęśliw sza,
« n iżeli K olum bia, Chili i B u cn o s-A y res .»

Ł ccz n igdzie  w  A m eryce nie postrzeże fi­
lo zo f bardziej zadziw iającego obrazu , nad ó w , 
jak i m u p rzedstaw ia  n iesłychana pom yślność 
anglo - am erykańskiego zjednoczenia. Je s t to 
isto tne zjaw isko , dotąd jeszcze , w  rocznikach 
n a ro d ó w , nie m ające p rzyk ładu . P o tężn y  ten  
zw iązek  daje w  sobie postrzegać w szystko , co­
kolw iek ty lko dokazaćm oże sw oboda, m ądre­
mu w spierana iisslytucyam i i miłością o jczyzny . 
M a 011 zaledw ie pól w ieku politycznego s u e -  
go b y tu , a ju ż  zam ożne i ludne m iasta w zno­
szą się , na w szystk ich  punktach , obszernej je ­
go p rzestrzen i; ju ż  naw et po rozleg łych , w e­
w n ą trz  kraju  jego  pustyniach ukazują  się k w i­

tnące grody i rozliczne w iosk i. M iejsce s ta ro ­
ży tnych  odw iecznych lasów , zastąpiły  dobrze 
up raw ne p o la ; lasy te  zasilają dzisiaj rudn ic , 
kuźnice i h u ty , w  których się topią i p rzera-



biają kruszce, z wnętrzności ziemi wydobyte. 
W spaniałe gm achy, pyszne św iątynie, w y­
tw orne dom y, gustowne teatra, okazałe pla­
ce ozdobione pięknemi pom nikam i, kanały 
i żelazne drogi nadzwyczajnej długości, roz­
ległe m agazyny, liczne przystan ie, w arstaty 
wszelkiego rodzaju , wznoszą się na tych sa­
mych miejscach, gdzie wprzód stały liche, da­
wnych mieszkańców, chałupy, a tysiące okrę­
tów , naładowanych wszełkićmi wyrobami rę- 
kodzielni najprzemyślniejszych narodów i pło­
dami wszystkich klim atów , porze wody tych 
rzek , które, nic dawno jeszcze, unosiły tylko 
na sobie niezgrabne, dzikich ludów, łodzie.

Zaledwie F u l t o n ,  ów nieśm iertelny za­
szczyt tego zw iązku, zastosował parę do że­
glugi , natychmiast morze Kanadyjskie taje­
mnicze M issisipi, ogromne M issnri, oraz roz­
liczne inne wpadające w  nie rzeki, przebiegać 
poczęły okręty parowe; co ożywia dzisiaj sła­
bnące wprzód osady, założone od dawna, na 
brzegafch rzek wspomnionych, potworzyło osa­
dy nowe i zdziałało nieprzerw any łańcuch sta­
nowisk, między nowym Orleanem a Kanadą,
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oraz przem ieniło  w  k w itnącc państw a tc k ra iny , 
nic daw no jeszcze  , zupełnie puste. W szy st­
ko tu  się zm ieniło i zinieuia się co chw ila, l a m ,  
gdzie panow ało barbarzyństw o  , kw itn ie dzi­
siaj cyw ilizacya; grom ady ludów  trudniących  
się łow iectw em , ustąp iły  narodom  rolniczym : 
liandel zajął m iejsce łup icz tw a i rozbo jów , po­
tęga praw zam ieniła gw ałty  przem ocy i dz i­
kiej siły ; liczne zaś m iłosierdzia zak łady , nio­
są ulgę ludzkości w  tych sam ych m iejscach, 
gdzie taż ludzkość tyle cierpiała od barbarzyń­
stw a i  okropnego p rzesądu  pierw iastkow ych 

m ieszkańców .
N ic m ożna się dostatecznie w ydziw ić szyb­

kim  p o s tę p o m , jak ie  corocznie okazuje nam  
bytność tej now ej E u ro p y , z a m o ż n e j  we w szel­
ką instriikcyą i w  całą czynność E uropy  da­
w n e j, k tó rą  zdaje się  chcieć p rzew yższyć. Nic 
m a k ra ju , na całej ku li ziem skiej, w y jąw szy  
chyba niektóre strony  zw iązku  niem ieckiego, 
oraz peluocnej E u ropy , gdzieby w ięcej znajdo ­
w ało  się t a k  rozlicznych  sposobów  nabyw ania 
w iadom ości, jak  w tej części A m eryki. P a ń ­
stw o  N o w e g o -Y o rk u , w ystaw ia naw et z sic-
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bie zjawisko jedyne w rocznikach cywilizowa­
nego św iata, liczy albowiem więcej uczniów , 
niżeli ma dzieci na przestrzeni swego okręgu. 
Uczone szkoły medyczne, założone w Filadel­
fii, Nowym-Yorku, Bostonie i w Baltimorze; 
akademijc sztuk pięknych w  Filadelfii, Nowym 
Yorku i Bostonie; w ojskowa szkoła w  W cst- 
P o in t, naśladowanie szkoły politechnicznej 
paryzkiej; uniw ersytety celniejszych Stanów; 
kollegija, mniej lub więcej liczne, we w szyst­
kich , dopełniają elementarnych n au k , odby­
wanych przez młodzież równie liczną, jak  
zdolną, w szkołach początkowych rozmnożo­
nych na wszystkich punktach kraju . T ow arzy­
stwo filozoficzne amerykańskie w  Filadelfii, 
sztuk i nauk, starożytników w  Bostonie; towa­
rzystw o filozoficzne Nowego-Yorku, rolnicze 
w  Filadelfii i Nowym -Yorku, instytut amery­
kański w W aszyngtonie, podobnyż w Albany, 
oraz wiele innych zakładów tego rodzaju, ubie­
gają się ju ż  o pierw szeństw o, przez swe uczo­
ne pamiętniki, z odpowiadającćmi sobie zakła­
dami starej Łuropy; muzea zaś, zbiory histo- 
ryi naturalnej, biblioteki i A tenea zakładające
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się ciągle po w szystk ich  g łów nie jszych  m ia­
stach zw iązku , są ty luż rękojm iam i postępów , 
jak ie  z czasem  nauki i sz tuk i będą w inny  tym  
synóm  E uropy . K ażdy obyw atel p ragnie  się 
tam  ośw iecać, każdy  żąda w iedzieć o działa­
niach  politycznego c ia ła , k tórego je s t  cz ło n ­
kiem  ; p rzesz ło  zaś ośnisct p ism  peryodycz- 
n y c li , liczba p raw ie  ró w n a  trzecie j ezęści o- 
gółu tw o ró w  tego ro d z a ju , w ydaw anych  na 
całym  cyw ilizow anym  św iecie; w zięło  na sie­
bie obow iązek dopełniania t e g o  dw oistego celu, 
i  stanow i g łów ną część księgarskiego hand lu , 
k tórego w artość odpow iada, n iem al, w a rto ­
ści tegoż handlu  w  całej E urop ie  po łudniow ej.

N aostatek , m niej n iże li w  pół w ieku , zw ią­
zek anglo-am crykauski u jrza ł w e czw órnasób 
zw iększoną sw ą ludność, podw ojoną, p raw ie , 
liczbę sw ych stanów  i rozległości p rzestrzen i 
sw ojej ziem i; uzupełn ił w iadom ości jcografi- 
czne, p rzez pam iętne w ypraw y  pełnych zdol­
ności oficerów ; za pom ocą niezm iernych  i li­
cznych kanałów , połączył A tlan tyk  z m orzem  
K anadyjskićm  i celn iejsze pom iędzy  sobą rze ­
k i, pop rzerzynał, w  w ielu kierunkach, długie*
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m i źelaznćm i drogam i znaczną część sw ej ob­
szerni!} b ra in y , ug ru n to w ał się na brzegach 
w ielkiego O ceanu ; u tw orzy ł po tężną m ary­
narkę  w ojenną, której banderze zjednać um iał, 
na w szystk ich  m orzach , poszanow anie, i ju ż  
ukarał potęgę B arbaresków , za to , że ją  śm ia­
ła  obrazić. Bez żadnych osad, tak  dalece ro z ­
w in ą ł sw ój handel i sw ą żeglugę, żcnegocyan- 
c ijeg o  stali się m cklcram i starego  i now ego lą ­
du; rybacy  opłyuęli lodow ate m orza jednego  [i 
drugiego półsferza, a m arynarka kupiecka,w  ni- 
czćni n icustępująca an g ie lsk ie j, w yższą je s t 
nad  w szelk ie  m arynark i, tego rodza ju , w szyst­
kich  innych narodów  św iata. N igdy jeszcze  
podobne cuda n ie  zrodziły  się w  tak prędkim  
czasie, naw et nic zdziałali ich n igdzie n a jpo ­
tężn ie jsi m ocarze, po uplynicniu  lat w ielu n ie­
zaprzeczonej chw ały .

H istorya człow ieka przedstaw ia nam , na tćm  
pó łsferzu , kilka dosyć uderzających  sp rzeczno­
śc i, nadających mu osobliw szy i godny zastano­
w ienia  charak ter. "P ostrzegam y  naprzykład : 
« m ów i H  l u n b o l d t ,  użytek pap ieru  z p i ty  

«czyli m arjueyu,  bardzo pow szechny u ludów
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«pokolenia azteckiego (azter/ue)  i toltcckicgo 
u(tolleqne), od czasów najodleglejszych, gdy 
«Grecy i Rzym ianie, w epoce naw et najwyż- 
« szćj swej sławy, z największą trudnością, do- 
«stawali dla sichicpapyrus.  » Toltckow ie, któ­

rych ten sławny w ędrownik trafnie zowie Pc- 
lasgami nowego świata, Cliicliimekowie, Na- 
tuatlakowie, Acolhuesowie i Aztekowie, odby­
w ali emigracyc z północy na południe nowego 
lądu, praw ie spółczesnc z emigracyaini odby- 
wanemi w t e d y  w  zachodniej stronic starego lą­
du; lecz przez szczególność godną zastanowie­
nia, zamiast rozpościerania ta in , jak  owe, na 
starym  lądzie, zniszczenia i rzezi; zamiast ga­
szenia cywilizacyi, wędrówki amerykańskie o- 
znaczająsw ój przcckód, wszędzie, zaszczepia­
niem ukształcenia, sztuk i instytucyj społe­
cznych , czego dotąd niezaprzeczone zostają 
ślady pomiędzy ludami północno-zachodniego 
brzegu. Inna rzecz, nic mniej ciekawa, jes t ta: 
że gdy D an ia , Szwecya i dalsza pó łnoc, po­
grążone jeszcze były w  najgłębszej niewia- 
domości; ju ż  ludy płaszczyzny A n a h u a c ,  
znaczne uczyniły postępy w  cywilizacyi i
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świetną fikały rolę śrzótl narodów nowego 
świata. A le, pomimo użytku hieroglificznych 
m alow ideł, rozsianych z jednego końca A- 
m eryki na drugi, żaden naród, naw et mexy- 
kańsk i, którego symboliczne malowidło w ię­
cej było udoskonalone, i który posiadał naw et 
niejakieś zarody charakterów fonetycznych, 
w  wyobrażaniu imion w łasnych5 żad en , po­
wtarzam  , naród nie wzniósł się do w yna­
lazku jednego abecadła, ani naw et do sy- 
stematu pisania, podobnego pismu Chińczy­
k ó w , kiedy przeciwnie widzimy inne części 
świata, okazujące nam tyle abecadeł, w ynale­
zionych w  różnych epokach, z tak rozmaitemi 
kształtam i i według tylu rozmaitych układów. 
Zastanawiającą także jest rzeczą widzieć usic- 
w y zboża, życie pasterskie i użytek m lćka, 
ginące na starym lądzie w poinrocc w ieków , 
gdy mieszkańcy A m eryki, przed przybyciem 
Europejczyków, żadnych iunych nie zasiewa­
li nasion, prócz maisu albo zei, nic hodowali 
trzód żadnych i nie używali żadnego rodzaju 
mleczywa, chociaż równic obszerne, jak  obfite 
pastw iska, oraz dwa gatunki krajowych wo-
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łó w , m ogłyby przem ienić dzikich tycli łow ców  
na spokojnych p asterzy , i użyciem  m leka zastą­
pić pokarm  m niej dostatn i, zdobyw any śrzód  
ty lu  tru d ó w  i n iebezpieczeństw .

Z adziw iające rozm nożenie koni i w ołów  eu­
ropejsk ich  , sp raw iło  rzeczyw istą  przem ianę 
W sposobie życia , w ielu  am erykańskich n a ro ­
dów . G w aijkurnsoivie, Chunchi, Leuivucho- 
iv ie ,  H u illu ch o w ie ,  Peliuenchoivie  na  po łu ­
dn iu , Jetan sow ie , A pacliesow ie , Cumaucho- 
w ie i  T ankardow ie na północy, dzięki kon iow i, 
k tórego potrafili ugłaskać, i liczne ju ż  posiada­
j ą  stada i p raw dziw ym i zostali T a ta ram i. D o­
siadłszy  sw ych rum aków , częste czynią w ycie­
czki w  dalekie okolice, rozszerzając  w szędzie  
łup iez tw o  i zniszczenie. A h ipon sow ie , 3 /i- 
nunnosowie i C h arru asow ie , w  będącćm  n ie­
gdyś w ieckró lestw ie B u en o s-A y rcs , i pom ię­
dzy narodam i K olum bijskićm i, ljtlach u łow ie , 
Tchopunnichowie, Chochonisy i Sokulksowie>  
następn ie  E ch elu tci, E n ech u ry  i C zyllonkite- 
k a u so w ie , posiadają także w ielkie stada tych  
usłużnych  ź w ie rz ą t, k tórych bezustannie  u- 
żyw ają  w  w ycieczkach sw oich i w ojnach, / e -
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onowie hiszpańscy, w  związku Rio - de - la- 
Plata i Setanejosowie portugalscy w prowin- 
cyacli brezylijskich SanPedro, San Paulo P er­
nambuco i Rio-Grande-do IS or te , oddają się 
całkiem hodowaniu stad wołów, najliczniej­
szych na świccie, i nabyli już, w tym rodza­
ju  życia, nieukróconych niczem nałogów, ko- 
czujących ludów Azyi; albowiem w ogólności 
uważając, tylko to w idyllach obyczaje pa­
sterskie są niewinne i słodkie, rzct^tywiście 
zaś, są one dzikie i nieokrzesane : co daje się 
tłumaczyć przez życie odosobnione, jakie mu­
szą prowadzić pasterze. Zajęci ustawicznie 
dosiadaniem k o n i a , ciskaniem lazzo i skupia­
niem bydląt, ci ludzie dzicy, lecz gościnni, 
przejęli zwyczaje nieznane narodom cywili­
zowanym , z których pochodzą, i guuśnicją 
w najgrubszej ciemnocie. Należy jednak tę u- 
czynić uw agę: że pomiędzy wspoinnionymi 
pasterzami, pochodzący ze Wscliodnićj-Ban- 
<ly, a żyjący zdała od kobiet, pośrzód nie­
zmiernych pustyń, są najgłupsi i najzłośliw- 
si, gdy przeciwnie pasterze Tukumanu, ży­
jący wspólnie w małych zebraniach ludu, u-
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bazow ali, p rzed  w o jn am i, k tóre spustoszyły  
te  p łaszczyzny , obyczaje n iew inne p rzyp isy ­
w ane A rkadyi. «M łode pary  m ałżeńskie, po­
w iada jed en  sław ny  je o g ra f , im prow izow a­
ły  tam  n a w e t, na p rzem ian , p rzy  dźw ięku 
g ita ry , śpiew y tego ro d za ju , k tóry  w  tak 
w ysokim  upiękniłi stopn iu  ' l  cokryt i W irg i­

liu sz . »
W skazaliśm y ju ż  g d zie indzie j celniejsze 

w łasności ludów  b arb a rzy ń sk ich , czyli dz i­
kich A m eryki. T u  zastanow im y się je szcze  
eliw ilę dla obejrzen ia  tego tłum u narodów , tak 
różniących się od siebie ję z y k ie m , obyczaja­
m i ,  zw y zajam i i m niem aniam i rc lig ijnćm i. 
W szy stk ie  n aw ie  są narodam i koczującemu i 
lubiącem i w o jn ę , k tó re  m ieszkają w  królestw ie 
M issuri-K olunibijsk iej, zaw ierającćm  obszer­
ne stepy śrzodkow ej częśei A m eryki półno­
cn e j, znajdujące się. m iędzy M issisipi i w iel­
kim oceanem . P odobne, z w ielu  w zg lędów  do 
w ielk ich  narodów  koczujących śrzedniej A zyi, 
ludy  te , różn ią  się od nich w łaściw ie nader o- 
g raniczoną sw ą lic z b ą , zupełną  n ieznajom o­
ścią pasterskiego życia, oraz społecznym  swo-
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iru stanem, niezmiernie mało ukształconym. 
Napróźno rozległe płaszczyzny M issuri, z po- 
blizkićmi okolicami, oraz wspaniały wodospad 
Oregonu czyli Kolumbii, przystrajają się, co- 
rocznie, w  obfite pastw iska, w  mnóztwo uży­
tecznych roślin; napróżno przebiegają po nich 
tysiączne stada piżmowych w ołów , dzikich 
byków i koni: tępego umysłu mieszkańcy, ży­
ją  w  nędzy, pośrzódtych skarbów przyrodze­
n ia , rozw iniętych przed ich oczym a, a nic 
myślą bynajmniej żadnej z nich dla siebie szu­
kać korzyści. Znosząc zarazem wszelkie cier­
pienia , wynikające z głodu i bezustannie to­
czonych bojów , na k tó r y c h  c a łe  swe przepę­
dzają życie; wspomnionc głupowate narody, 
dodają jeszcze sobie, do tych cierpień, przykro­
śc i, pochodzące z przesądów , oraz nałogów 
równie niedorzecznych, jak  barbarzyńskich. 
Zdobycz z polowania u w szystkich, ryboło- 
stwo w niższej części wodospadu Oregonu czy­
li K olum bii, oraz zbiory z rolnictwa bardzo 
jeszcze nędznic urządzonego, u niektórych 
pokoleń, polujących koło wodospadu M issuri, 
stanowią, z małym ledwie wyjątkiem , wątpli-
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w y bardzo sposób utrzym ania się tych  w szyst­

kich ludów .
Chociaż sąsiedztw o i handel E uropejczy­

ków , zdają się tylko posługiw ać na to , iż przy ­
dają choroby niebezpieczne i w adę p ijaństw a 
do w ad  i c ie rp ień , k tórym  ju ż  te  krainy by ły  
p od leg łe ; spraw iedliw ie jed n ak  p rzyznać n a ­
leży , iż n iektóre z rzeczonyeh narodów  uka­
zu ją początek stanu spo łecznego , sam p rzez  
się w  nich ro z w in ię ty , w yższy  zaś od stanu 
społecznego ludów  niedołężnego um ysłu, in ­
nych  krain  now ego św iata, h ilau tro p  cieszy 
się n aw et, w idząc postęp  pow olny w p raw d zie , 
lecz zaw sze posuw ający się coraz dalej cyw i­
liz a c ji eu ropejsk iej, i pom yślne w ynikłe z n iej 
skutki, od początku tego w ieku , pom iędzy nic- 
k tóreiui z w ym ienionych w yżej narodów . Z ra ­
dością naw et p rzew idu je  tę  ch w ilę , w  której 
niedostatek m iejsca, zm usi w spom uioue błąka­
jące  się grom ady w yrzec się tułachicgo sw ego 
życia, oddać się natom iast p aste rstw u  lub ro l­
n ic tw u  i używ ać w szelkich z n ich  w ynikają­
cych, tak fizycznych, jak  m oralnych korzyści.

N igdzie ludożcrstw o n ieby ło  daw uiej w ię-
Pocietnowy- N.a4. 3

/
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cćj rozpostrzcnionc, jak w nowym św iccie, 
gdzie nawet podobno, znajdowało się n w szyst­
kich pfawie narodów południowej Ameryki. 
Tupinambasy, Tayaburety , Kahetesorvie, P i- 
tyyoary  i Tapuyasy  w  Brczylii, liczne narody 
Peru , przed ukazaniem się M a n c o - C a p a c ’a 
na płaszczyźnie T iticaca , oraz Karaibowie, 
panujący niegdyś na archipelagu A ntylskim , 
tudzież wzdłuż brzegów między Ainazoną i 
odnogą Maracaybo, są narodami, które szcze­
gólniej liistorya wymienia w  rzędzie ludożer­
ców tej części nowego świata. Dzisiaj ludo- 
żerstwo panuje jeszcze pomiędzy Hotelciidami, 
P urysam i, Buyresam i, lU undrukusami i nic- 
którćini innemi pokoleniami brezylijskieini, po­
między D arykaw anasam i, Pucliirynaw isam i, 
M anilibitanosam i, Gwaypunabisami, Givaya- 
sam i, Karnpuchosami, G wnjaribam i w byłej 
niegdyś hiszpańskiej południowej A m eryce, i 
pomiędzy niektóremi pokoleniami Karaibów 
wzdłuż Orcnoki. Tapuyasowie dawnego o- 
kręgu Porło-Seynro, zjadali nawet, jak  zape­
w niano, ciała swoich umarłych, a do wieszcz- 
biarzów należało przygotować ten okropny
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bankictyKapanaguasoivie pożerali ciała swych 
nieboszczyków, pod pozorem jedynie ich ucz­
czenia. T u  właśnie w  porę przypomnijmy so­
bie, że ten okrutny i barbarzyński zwyczaj , 
przypisyw any od starożytnych pisarzy także 
Scytom i M assagetóm, nic jes t bynajmniej 
znany głupowatym narodom, przy wodospa­
dzie Orcnoki. «Ludożerstwo, powiada II u m- 
« b o 1 d t ,  jest u tych ludów skutkiem pewue- 
«go wyobrażenia zemsty; zjadają oni jedynie 
«samych jeńców  nieprzyjacielskich, pojma­
l i  nych na polu bitw y; przykłady, gdzie przez 
.(wyszukane okrucieństw o, Indyanin pożera 
« własnych swych najbliższych krewnych, żo- 
«nę lub kochankę niew ierną, niezmiernie by- 
«wają rzadkie.» Chociaż starcy wielce są po­
w ażani od ludów stałe mających siedliska, a
naw et i od wiciu koczujących narodów ; upe­
wniają jednak, źc pomiędzy Siusam i, sissini- 
boinsumi, oraz ludami myśliwskiemi M issuri, 
podobnież, jak  pomiędzy wiciu innemi bląka- 
jąceinl się narodami, w obojej Ameryce, nie­
szczęśliw i, nicmogący zdążyć w ich wędrów ­
kach, są niemiłosiernie przez własne opuszcza-

3 '



36
ni dzieci, śrzód lasów, gdzie wkrótce umiera­
ją  z głodu, łn1> stają się pastwą dzikich zwie­
rząt.

Z jednego do drugiego końca nowego świa­
ta, u ludów niecywilizowanych, kobieta, za­
miast bydż towarzyszką mężczyzny w jego 
szczęściu i przeciwnościach, jest tylko, w ogól­
ności, niewolnicą, albo raczej, że tak powie­
my, bydlęciem jego domowem. Tam  kobiety 
spełniają wszystkie najuciążliwsze prace, mu­
szą budować chatki , wyprawiać skóry na o- 
dzież i przenosić rzeczy, skoro pokolenie ze­
chce zmienić swoje siedlisko. Pomiędzy tyl­
ko ludami wielkiej rodziny Kolumbi jskiej, jako 
to: u Sokulksóiv, Klatsopsów  i Chinnoksów, 
oraz między G w ajkurusam i w  Brezy lii i małą 
liczbą innycb narodów obu Ameryk, z kobie­
tami lepiej się obchodzą, tam naw et one uw a­
żane są na równi z mężczyznami. Ameryka­
nie w  ogólności, po jednej tylko mają żonie, 
mniemano naw et, źe niektóre narody brzydzą 
się wielożeństwem, jak np. Itokam asotvie, Mo- 
xosowie ,  Chikitosowie i Panosowie. U niektó­
rych wszakże hord Awanosinv  i M aypursiw ,
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wiciu braci razem tak właśnie, jak na wyspie 
Ccylau i w  Tybecie, mają tylko jednę żonę 
wspólną. Ludy wiclożcnne znajdują się w kró­
lestwach ekwinokcyalnych  i głęboko na póluo- 
cy leżących. W szystkie kordy , rozsiane nie­
gdyś wzdłuż brzegów Brczylii, a znajome pod 
nicwłaściwćm imieniem ł u p i , byty wiclozeu- 
n e , oprócz Tupinambasów  w Pernmhbuco, i 
kilku innych, które cudzołoztwo karały śmier­
cią. Cbocltonisowic wraz zinnem i pokolenia­
mi narodu W ę ż a , są pospolicie w ielożenni$ 
lecz kobiety do jednego należące mężczyzny, 
nic muszą bydź koniecznie siostram i, jak  u 
M innetariesów  i Blmulanów. W iele .pojedyn­
czych osób u Killamuksów, Illatsopsów , Czyn- 
noksów, Kahtlnm ahsdiv  i innych Kolumbij­
skich ludów, je s t także wielożcunycb, tudzicz 
u Chipiuunsów , licznego, głęboko na północ 
obok Eskim osów  żyjącego narodu.

(B albi. — Revue Uuiuerselle.)
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D  U P U Y T R E  N.

J V azda um iejętność, najbardziej naw et odrę­
bna , ma pew ną stronę p rzystępną  dla ogółu, 
zrozum iałą nie sam ym  tyllio członkom  akade­
m ii; je s t to część, k tórą m ożnaby nazw ać czę­
ścią filozoficzną, g łów na idea, k ierująca uczo­
nych w  najgłębszych śledzeniach, w  rach u n ­
kach najsuchszych i najzaw ilszych . O na ty l­
ko in teressu je  ogół św iata, i służy , w yłącznic , 
za w ęzeł m iędzy nim a uczonym i. Część czy ­
sto naukow a now ego jak iego  w ynalazku  nie 
w ychodzi za obręb ak ad em ii, lecz w ypadek 
tego w ynalazku— now a idea w ym yka się, w y­
la tu je  na zew nątrz i nie uioże zostać uw ięzio­
na m iędzy czterem a ścianam i. T ę c z ę ść  umie-
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jętności śledzić będziemy w  pracach D u p u y - 
t r c n ’a ,  będziemy ją  oceniać i sądzić języ- 
ltiein dla ogółu czytelników zrozumiałym.

Zda się konieczną byłoby rzeczą, z histo- 
ryą uczonych łączyć opisanie naukowych za­
kładów, do których należeli: bo inaczej opi­
sywalibyśmy życic w odza, nic wspominając 
o bojowiskach, gdzie odnosił zwycięztwa; aka- 
dcinije zaś ilaboratorija uczonych, są właśnie 
teatrem ich sławy. Samo wspomnienie paryz- 
kiego szpitala H ótel-Dieu, przywodzi nam na 
pamięć D u p u y t r c n ’a , i właściwie nic go­
dziłoby się oddzielać liistoryi tego wielkiego 
zakładu od biografii naczelnego w nim ehirur- 
ga, ale na ten raz on jeden , w yłącznie, zaj­
mować nas będzie.

I) 11 p ii V t r e  n był wysokiego w zrostu; w y­
raźne i surowe ry sy , czoło szerokie, w ypu­
kłe, wielka i kształtna głowa, chód powolny, 
pełen godności i pow agi, cała narcszcic po­
wierzchowność oznaczona wielką prosto tą, 
m i a ł y  coś nakazującego i działającego silnie na 
wszystkich, którzy go otaczali. N iemożna le­
piej wyrazić tego w rażenia, jak , że się czuło
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w  nini mistrza i człowieka praw dziw ie  w y ż ­
szego. Są ludzie, których wyższość je s t  nie­
podobną do oznaczenia; nie zasadza się ona 
rzeczywiście na ich czynnościach, ho żadna 
na wytłumaczenie tej wyższości nie s tarczy , 
k iedy ,  z tćm w szystk ićm , zaprzeczyć im jć j  
niepodobna. Będąc z nimi, usiłując ich pojąć, 
zbadać żrzódło takowej po tęg i ,  czujemy się- 
sami pod je j  w pływ em  i zupełnie je j  ulegamy: 
rzek łbyś ,  niewidoma siła nas gniecie ig ło w y  
wznieść nicpozwala. T u  wszelki opor dare­
m n y ,  i albo poddać się. tej pow adze mistrza 
musimy, albo wyjśdź z zaczarowanego koła. 
T eg o  rodzaju była wyższość D u p u y t r e n ’a. 
I  chociaż nam nic zbędzie, za is te ,  na dow o­
dach, świadczących o jego  nieograniczonym 
talencie, jego genjuszu; chociaż w jego  życiu 
znajdziemy bogaty skarb faktów, ale ztąd i^ic 
zdołamy jeszcze zrozumieć, co go nad innych 
wznosiło . P rzyczyny  niezwykłej s ławy jego  
imienia, nic trzeba szukać wyłącznic w  trudach 
naukowych i chirurgicznym talencie, hardziej 
w inien  ją  był charakterowi, naturze  swego u- 
mysłu isilnej woli. Rzadko D u p n y t r c n  pa-
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t rza l na osobę, do której p rzem aw iał,  wzrok 
jego  zdawał się roztargniony, myśl czerń in- 
nćm zajęta, tłumaczenie się niedokładnej lecz 
kiedy utkw ił w  kiin o c z y , przenikał niemi i 
odpowiedź dyktował. Pow ażny  i surow y w y ­
raz tw arzy , ton mówienia spokojny, p rzym u­
szony i p raw ie  pieskłiwy, nieruchomość w ry ­
sach i oczy n iew zruszenie  skierowane, o kilka­
naście kroków, przed siebie, gra ust w yraża­
jąca  jakby  pogardę i gniew  tłumiony, tw orzy­
ły  nakazującą całość, której się oprzeć n iem o ­
żna było. Zląd nikt nic miał z nim poufałej 
zażyłości, sami naw et najszczersi wielbiciele, 
tow arzysze  lat młodości, w o b ec  jego  n ieby li  
w idocznie w oln i od pew nego przym usu. P o ­
w tarzam y raz je szcze ,  albo mu poddać s ię ,  
albo odejść potrzeba b j lo .  D u p u y t r e n  więc 
tym  sposobem by ł w  pew nym  rodzaju  samo­
tnym , śrzód świata, a ta samotność przypada­
ła , w idoczn ie ,  do jego  charakteru, humoru i 
p ro jek tów  ainbicyi. Umysł miał wyłącznie 
zw rócony ku temu, co mu chwalę i bogactwa 
jednało , nic dając najmniejszego baczenia na 
drobne wypadki, nietyczące się jego , na wszy-
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stliie now iny, 11a które chciwycli jes t tak wicln. 
Prócz szpitala IIótel-D ieu, katedry i praktyki 
pryw atnej, n iego nie zajmowało na świecie, a 
słabość tak mocno jego charakterowi w yrzu­
cana, bardzo często obojętnością tylko była.

Mając myśli ciągle za ję te , nic mieszał się 
do rozmów zwyczajuych; takowe zaś oderwa- 
niesię od rzeczy obecnych, czyniło go tajemni­
czym i posępnym, a przez to bardzo wiele się 
do ustalenia jego potęgi przykładało. Praw ic 
zawsze jakby obłokiem otoczony, nicprzystę- 
pny był dla tłum u, i niektórzy tylko w ybrani, 
śmieli zbliżać się do tego bożyszcza; gdy ko­
go słuchał, ju ż  to szczególną laską było.

Mając zawsze jeden cci i myśl jednę, D u - 
p u y t r c n  nic zstępował nigdy ze sceny: ode- 
gry wał on zawsze swoję rolę, w towarzystwie, 
w  IIótel-D ieu, w  Szkołę Medycznej, w Aka­
demii; a rola ta zależała na te in , aby nigdy 
nic ubliżyć swojej powadze i godności sztuki, 
i  nic pokazać się nigdzie niższym od swej ol­
brzymiej sławy. Niektórzy jego adjunkci miej­
scowi ( in terne) zapew niali, że w idzieli go 
śmiejącego s ię , i żc czasem w małćm towa-
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rz y s tw ie  m ię d zy  d o b rz e  zn a jo m y m i w  ża rty  

s ię  w d a w a ł dość n ie z g ra b n e . I  w  is to c ie  n ie ­

p o d o b n a  w ie rz y ć , ab y  m u się  to  u d aw a ło ; w e ­

so łość w ca le  m u n ie  p rz y s ta w a ła ; do  je g o  czo ­

ła  lcp ić j p rzy p a d a ły  zm arszc zk i ro zm y ślań , n iż  

rad o ść , i  d la  tego  w łaśn ie  k ry ł  s ię , ilek roć  ch c ia ł 
z s tąp ić  z p ed e s ta łu  i s tać  s ię  n a  c h w ilę  c z ło ­

w iek iem  tak im , ja k  in n i.  Co do  m n ie , p rz y j­

m o w ał o n  m ię  d o b rze , w id y w a łe m  go częs to  

p r y w a tn ie ,  ro zm a w ia łe m  z n im  o ró ż n y c h  
p rz e d m io ta c h , i w id z ia łem  go le d w ie  u śm ie­
chającego  się ; n ic  p o zn a łb y m  D u p u y t r e n ’a ,  

je ś lib y  m i pok azan o  je g o  o b r a z , n icnacec lio - 

w a n y  p o w ag ą  i  su ro w o ścią .
T a k i  c h a rak te r  i  sposób  zach o w an ia  się  su ­

r o w y , koniecznie n a k a z y w a ł u sz an o w an ie : j a ­

ko ż  sp o jrz y jm y  na ea łe  pok o len ie  c h iru rg ó w , 
je g o  u c z n ió w , żaden  go n ie  lu b i ł ,  a le  żad en  

n ie  m ó w i o n im  bez  u w ie lb ie n ia , bo  te z  1) u- 
p  u y t r e r i ,  w  I IÓ te l-D ie u ,  b y ł p ra w d z iw ie  go­
d n y  u w ie lb ien ia . T a m  b y ł p ra w d z iw y  te a tr  j e ­

go  c h w a ły , tam  się  ro z w ija ły  je g o  w ie lk ie  zd o l­
nośc i , tam  p o k az y w a ł ca łą  b y s tro ść  rz u tu  o- 

k a , śm iałość  rę k i,  g ru n to w n o śe  zd an ia  i n ie-
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zmordowany zapal; tain się rozlegały słowa je ­
go pełne mocy, tani okazywał się w całej powa­
dze, tam samowładnie panował. IIutel-D teu  
do niego należał, wszystko przed nim gasło, 
on liył królem w H otel-D ieu, zlamtąd każdego 
ranka sława jego rozchodziła się po święcie, 
roznoszona przez tysiące głosów, powtarzają­
cych jego wyrazy i ogłaszających wynalazki.

Odmalowawszy go jako człowieka i opi­
sawszy jaliie widok jego rodził wrażenie, 
przejdźmy teraz do zebrania prawdziwych ry­
sów jego gcnjnszu.

JNieraz powtarzano, źe chociaż O u p u y- 
t rc n ^ v ie le  zrobił, nic nic zostawi jednak, ho 
nic nie pisał. Lecz cóż ztąd, źfc nic zostawił 
grubych tomów? książki nic są jedynym śrzod- 
kiem ogłaszania odkryć, nic są jedynym śrzod- 
kicm przyłożenia się do postępu umiejętności. 
Katedra professorska , jest to trybuna, z któ­
rej wiele prawd zajaśnieć i rozlać się poświe­
cić może. Wszystkie lekeye D- upuy  t r c n ’ a 
uczniowie zebrali i ogłosili, a myśli jego nie­
raz były zasadą dzieł, noszących innych au­
torów nazwiska.
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Jednakże wyznać należy, że ze wszyst­
kich prac, ani jednej tak ważnej niem a, Jstó- 
raby sama przez się utrzymała blask tak wiel­
kiej sławy. D u p u y t r c n  wiele rzeczy po­
praw ił i udoskonalił, mało wynalazł; a przy­
najmniej imic jego nie wiąże się z żadnem z ta­
kich odkryć , które nadają inny umiejętności 
kierunek, odmieniają jej postać i dawne w y­
wracają teorye. Genjusz ten innićj wynajdo­
w ał, więcej prostował i ułatwiał. Rozsądne 
jego widzenie rzeczy, zniweczyło wiele błę­
dnych i szkodłiwycli teo ry j; ale rozsądek nie 
jes t jeszcze genjuszem. Gdzieindziej zatem 
szukać potrzeba prawdziwej przyczyny tej 
w yższości, której nie mogłaby wytłumaczyć 
historya, jeśliby same tylko prace drukiem o- 
gloszone miała na uwadze.

T rzy  rzeczy uderzają w D u p ti y t r  c n’ i e 
i wznoszą go woczacli naszych bardziej, ani­
żeli pisma irozpraw y, których spis niżćj przy­
toczymy: naprzód, przenikający i głęboki spo­
sób widzenia rzeczy , klórybyśmy mogli na­
zwać chirurgicznym jego taktem, gdyby jakie 
ciasne głowy nie chciały lego taktu uważać za

S
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pewny rodzaj osobnego zmysłu, niezależne­
go od nauki i rozwagi; powtórc, zapal i za­
miłowanie w swojej sztuce, co może było i- 
stotnic tylko żądzą sławy, ale żądzą sławy szla­
chetną, która przez lat dwadzieścia utrzymy­
wała nieznaną przed nim gorliwość w wypeł­
nianiu swych obowiązków; potrzecie, wysoki 
talent professorski.

Klinika chirurgiczna w Hótel-Dieu , była 
przez lat blizko dwadzieścia pod kierunkiem 
D u p u y t r c n ’a największą, najpiękniejszą, 
najważniejszą kliniką chirurgiczną nie tylko 
w Paryżu, ale może w całej Europie. Niepo­
dobna wyobrazić sobie lepszego urządzenia. 
Gorliwość mistrza udzielała się uczniom, sio­
strom miłosierdzia i posługującym w szpitalu; 
wszystko ulegało jego nieugiętej woli, wszyst­
ko do jednego celu dążyło, do porządku W za­
kładzie i pożytku chorych. Uczniowie i infir- 
marki skarżyli się niekiedy na nadzwyczajną 
surowość naczelnego chirurga, ale musieli 
przyznać, że jego wymagania były zawsze dla 
dobra cierpiących.

Przez lat wiele znajdowało się w tćj klini-
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cc trzysta łóżek, które odwiedzał rano i wie­
czorem ze skrupulatną akuratnością, sam ope­
rując iopatrując każdego chorego ! Można po­
wiedzieć , że przeszło lat dziesięć lud paryz- 
ki był opatrywany w IIótel-Dieu, przez naj- 
pierwszego chirurga w Europie, równic do­
brze, a często może lepiej, niż mogą bydż o- 
patrzeni najbogatsi chorzy prywatnie.

Godzien przed piątą z rana, D u p u y t r c n  
już był na swojćm stanowisku, najgorliwsi 
uczniowie z trudnością mogli naczelnego chi­
rurga uprzedzić. Żaden inny szpital nic może 
dadź wyobrażenia, co się widzieć dawało na­
tenczas w  IIótel-Dieu, ani tego nakazującego 
charakteru, jakim ręka mistrza nacechowała 
szczegół tego zakładu. INaprzód D u p u y t r c n  
cichym głosem czytał listę otaczających go u- 
czniów, i każdego nieobecnego notował. Pier­
wszy adjunkt miejscowy (interne) stał na swo­
jćm miejscu ze stoczkiem w ręku przy pierw­
szym srzeregu łóżek. D u p u y t r e n opasywał 
się podanym sobie fartuchem, i załozywszy 
w tył ręce, powoli postępował, oddalając i u- 
suwając ruchem ramion tłum naciskający się
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około łóżek. Nic mógł znieść przy sobie naj­
mniejszego szmeru; chorych zapytywał łago­
dnie, najczęściej nie patrząc ńa nich, i jakby 
nieuważając, ale gdy zaraz mówił o nich w sa­
li lekcyjnej, widać było, że ta nieuwaga była 
tylko pozorną; dosyć mu było zanotować nu- 
mera chorych, którzy go obchodzili, aby z do­
kładnością przypomnieć wszystkie szczegóły 
ich cierpienia. Przy, drugim rzędzie łóżek dru­
gi adjunkt czekał, aby mu tow arzyszyć, po­
świecić i dadż potrzebne objaśnienia. Cała 
w izyta odbywała się tym sposobem z rów ną 
akuratnością i staraniem. Przechodził potem 
do sali l e k c y jn e j  i  dorobienia większych opc-

racyj.
Potrzeba było słyszeć, z jaką jasnością i 

dokładnością rozw ijał kistoryą choroby, spo­
sób jć j traktowania i następstw a wskazanej 
operacyi. Głos jego poważny i cichy zmuszał 
do milczenia , a jeżeli którego dnia ważną o- 
pcracyą musiał odbywać , głos ten stawał się 
uroczystszym i do gruntu przejm ował słucha­

czów. ,
D u p u y t r e n  nic miał wielkiej zręczno-
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ści w ręku, niekształtne palec, paznop^cte kwa­
dratow e, które ciągle ogryzał, odejmowały 
mu tę zgrabność, jaka innych chirurgów zna­
mionuje. Y i d a l  autor niedawno ogłoszonego 
pisma o D u p u y t r c n ’ie,  zdaje mi się dobrze 
tłumaczyć przyczynę tćj niezgrabnosci: «lMc 
zapominał on, powiada, zejako professor kli­
niki, miał zawsze obok siebie wielką liczbę u- 
czniów , chciwych widzenia każdego momen­
tu o p crac \i, i aby ich chęciom odpowiedzieć, 
często musiał przybierać pozycyc takie, któ­
re opcracyą utrudzały i nadawały mu pozor 
niezręczności. Professor nic tylko przybierał 
pozycyą najwygodniejszą dla uczniów, ale ra­
zem tłumaczył każdy moment operacji z ko­
lei, jak  je  wykonywał, a mówiąc przy opero­
w aniu, dowodził krw i zimnej i wielkiej przy­
tomności umysłu.#

Po lekcyi i po operacjach , zajmował się 
chorem i przycbodnieini, tak, iz pięć czy sześć 
pierwszych dnia godzin poświęciwszy ubogim, 
mógł się oddadź swoim iutercssóm i praktyce 
pryw atnej. Kiedy pomyślimy ocenie  każdej 
godziny człowieka, którego czas tak drogo był 
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opłacany, tćm hardziej dziwić się musimy gor­
liwości D u p u y t r c n ’a ,  który przez, całe ży­
cie, w izytę w H ótel-D ieu  miał za najważniej­
szy z obowiązków swoich.

Zawsze już  pp dziesiątej wychodzi! ze szpi­
tala. Odwiązy wał fartuch, przyjm ował powa­
żnie bulkę chicha, którą podług dawnego zwy­
czaju, każdego rana, podają lekarzom w Hotel- 
H ieu , i szedł piechotą do siebie, w  towarzy­
stwie kilku młodych kollegów , którzy na je ­
go klinikę pilnie chodzili i z nimi przez drogę 
rozmawiał, zwyczajnie, o ważniejszych rze­
czach z odbytej lekcyi. Mieszkańcy rjuai des 
orfevres długo zapewne będą pamiętali, jak go 
w idzieli przechodzącego codzień w  odwie­
cznym zielonym fraku, z czarną chustką na 
szyi, białą kamizelką i z kapeluszem nasunię­
tym na oczy.

T en  niezmordowany człowiek nie uważał 
siebie za zupełnie jeszcze wolnego od obowiąz­
ku względem biednych chorych szp itala , po 
tćj długiej i pracowitej wizycie rannej, i przez 
dziesięć lat, ani razu w izyty wieczornej n ieo- 
puścił. A djunkci, którzy mu ciągle towarzy-



szyli, dawali potrzebne objaśnienia o nowo 
przyjętych chorych; jeżeli opcracya jaka na­
g l e  była wskazana, w y k o n y  wał ją  natychmiast; 
jeżeli można było czekać, dawał rozporządze­
nia, na dzień następny.

Na tych wizytach wieczornych, uczniowie 
nieraz byli świadkami jego nadzwyczajnej by­
strości w poznawaniu chorób , których żrzó- 
dła inni biegli chirurgowie napróżno szukali. 
Uaz przyprowadzono do Jlótel-D ieu  kobietę, 
która na żadne pytania nie odpowiadała , ża­
dnego więc o chorobie wyobrażenia powziąć 
nic można było. Napróżno adjunkci staralisię 
wyśledzić przyczynę ostrych holów, na które 
się uskarżała, nic wskazując siedliska choro­
by. Przybyw a D u p u y t r e n ,  nacisk uczniów 
około łóżka świadczył o ważności choroby, 
zbliża się, rozkrywa chorą, examinnje nic do­
tykając się, każe podnieść jednę nogę, potem 
drugą, odwraca się mówiąc: «proszę dadż!» 
(d o n n ez)  na ten wyraz uświęcony i przyję­
ty , adjunkt zdziwiony podaje mu bistur, któ­
ry  on bez wahania się pogrąża w łytkę cho­
rej, gdzie był wielki i głęboki naryw .



Mógłbym wiele podobnych przywieśdź 
przykładów, ale następujący jeden wystarczy. 
Przykład ten ma w sobie coś nadzwyczajnego 
i powszechnie jes t znajomy. Pew ien chory 
przyszedł poradzić się na bół głowy, w  którą 
przed nicjakimsiś czasem był uderzony. D u- 
p u y t r c n  cxaminuje go z uwagą i każe czę­
sto przychodzić do szpitala. Chory, w rzeczy 
samej, kilka razy przyszedł, aż nareszcie przy­
prowadzono go w smutnym stanic, bez przy­
tomności i z paraliżem połowy ciała. D u p u y -  
t r e n  cxaminuje go bardzo uważnie i oświad­
cza , żc przcświdrnje mu czaszkę. Operacyn 
się odbyła, po wryjęciu krążka czaszki i p rze­
cięciu błon mózgowych nic się nie pokazało. 
«P ro szę !» powiada D u p u y t r e n ,  i cały bi- 
Stur w substancyi mózgu pogrąża: nic się nic 
pokazało; bez wzruszenia zbliżył narzędzie 
do nosa i powąchał. «Proszę o dłuższy!* po­
w tórzył i istotnie dłuższym bisturcm dosiągł 
do wielkiego naryW u, ukrytego w  g łow ie, 
który niepojętym instynktem swojego genju- 
szu poznał, i że tak rzekę, przeczuł przez cza­
szkę.
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Oto jeszcze  jedna zesccnszpita low ych wzię­
ta z dzieła V i d a l ' a ,  interessująca i pięknie o- 
pisaua. *<Po o p e ra c j i  katarakty z urodzenia 
«chorzy w id zą  , ale nic umieją patrzeć i po ­
t r z e b a  ich u c z y ć  używać w zroku . Chciałbym 
« pokazać D  u p u y t  r  e n a ,  prowadzącego tych 
«chorych po wielkich salach I lo te l- lH e u  i po- 
«kazująccgo im różne przedmioty. Zamiast 
«kierowania  się wzrokiem, chorzy wyciągali 
«na przód ręce, jak  te zwierzęta, które przc- 
«znaczone żyć w  ciemności, po trzebują  mac- 
«ków do poznawania ciał napotykanych. Aby 
«odzwyczaić dzieci od lego, zw iązyw ano im 
«w tył ręce, co im zrazu wielką robiło przy- 
«krość. Potrzeba  w id z ieć ,  jak  len człowiek 
«niedostępny cieszył się jak  dz iec ię ,  gdv się 
«przekonał, żc chorzy nareszcie umieli uży- 
«wać odzyskanego wzroku.

« W te d y  uczniowie stawali z obu stron rzę- 
,, dcui, mały chory był na jednym  końcu sa l i ,  
« D u p u y  t r e n  na drugim. Na jeg o  s łow a: 
«biegnijże moje dz iec ię ,  nic mogąc biedź ze 
«związanćmi rękam i, dziecię przychodziło 
«pomału do dobroczyńcy, który mu wzrok po-

\



«w ró c i ł , i k tóry rozw iązyw ał ręce i powra- 
• cał w o lność .»

T rudno  pojąć, jak reszta dnia, którego część 
jeszcze poświęcał fakultetowi lekarskiemu j 
wystarczyć mogła licznym konsyliom i obszer­
nej praktyce pryw atnej.  Ale zadziwiająca j e ­
go ezynność mnożyła godziny, i wiadomo, źc, 
mimo gorliwości w  pełnieniu obowiązków, i 
w łasnego iuteressu nie zaniedbywał.

P rzypa trzm y się t e r a z , z jakiego punktu 
wyszedł ten niepospolity cz łow iek , śledźmy 
go w  rozmaitych peryodacli życia i uw ażm y, 
jakićmi krokami przyszedł do takiej sławy i 
fo r tu n y , bezprzykładnej praw ie w  dziejach 

medycyny.
W ilhelm  I)  u p u y t r  e 11 urodził się w  P ier-  

re-Itu ffirre , w  departamencie I lau te -V ien n e  
3go Października 1777, umarł 8 Lutego 1834; 
azatem żył lat 57 i 4 miesiące.

W  dwunastym roku życ ia ,  D u p u y t r c n  
przyglądał się na placu w P ierre -P itfp cre  prze­
ciągającemu półkowi kawaleryi^ oljcer jeden  
postrzegłszy w  rysach tw arzy  młodego chłop­
czyka uderzającą wróżbę wielkiej przyszłości,
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ofiarował się zawieźć go do Paryża. W czwa- 
nic zostało przyjęte . D u p  u y t r c n rzucił się 
nascenę, na której później tak ważną grał rołę. 
P rzybył do Paryża w 1700 r. i przyjęty dokol- 
lcginm de la M arche, którego rektorem był brat 
tego oficera, w  kilka lat później, ju ż  się do ana­
tomii przykładał. W 1795 H u s s ort \ D .. p u y- 
t r e n  przepędzali razem w ieczory, ucząc się 
osteologii w  malej izdebce kollegium, na pią- 
tem piętrze. W  tym czasie ustanowiono szko­
łę zdrowia, (Tecole de sante), w której miano­
wany został wkrótce jednym  z prozektorów. 
Opuścił natenczas kollegium i przeniósł się 
do równic skromnej izdebki W klasztorze ber­
nardynów , zajętym później na szpital klini­
czny. Młodzi towarzysze już uważali go za 
mistrza i często rad jego szukali. Uczęszczał 
na klinikę i świetne prclckcyc C o r v i s a r t ’a ,  
który ju ż  go zauważał i wzywał do pomocy 
w otwieraniu ciał zm arłych; potem doskona­
lił się w szpitalu la Salpetri'ere pod prolesso- 
rem P i n e l ,  aż nareszcie powołanie do clii- 
rurgii przywiązało go do B o y  e r  a, od któ­
rego brał pierwsze lckeyc anatom ii, a wkrót-
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cc i ściślejsze zwidzi;i przywiązały go ilo szpi­
talu la Charite.

Miejsce dyrektora prac anatomicznych po 
śmierci F r a g o n a r d ’a zajął D u m ć r i l .  D l i ­
p n y  l r  c n tahże był się o nie starał i niepowo­
dzenie dotknęło go bardzo boleśnie; ale po 
przejściu D u m e r i l ’a na professora anatomii 
w  1801, miejsce jego zajął D u p u y  t r e n .  Od­
tąd oddał się wspólnie z F l e u r y ’m i B rc -  
sc  b e t  ’ c i i i  pracom anatomicznym, którćmi 
zwrócił na siebie uwagę. Prócz tego dawał 
kurs prywatny, ale ten nic miał szczęśliwego 
powodzenia, i po dwóch łatach zaprzestać go 
m usiał: to go nic zraziło , czuł swoje siły i 
zawsze miał w nadziei katedrę professorską i 
już , w tych czasach, wieczorami przychodził 
do sali lekcyjnej głosu probować. Próby te 
odbywał z T h o u r e t ’cin , synowcem dyrekto­
ra fakultetu medycznego, później deputowa­
nym.

W czasie wprowadzenia wakcyny do Fran- 
cy i,D  u p u y t r  c n szczepił ją  dzieciom T o  u s- 
s a i n t- L o u v c r  t u r e’a w kollegium de la 
Marche , gdzie jc  pierwszy konsul był uinic-

*
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ścił. W tymże czasie z T h ć n a r i T c m  śledził 
szkodliwe gazy, wydobywające się z kanałów 
wychodowych} zajmował się z D u p u y  ba­
daniami nad medycyną, anatomią i chirurgią 
zw ierzęcą; probował kataraktę operować na 
ślepych koniach. Przedtem jeszcze pomagał 
w  wykładzie kursu chemii }>rzcz B o u i l l o n -  
L a g r a n g c  i uczęszczał na lekcyc C u v ic r ’a.

T h o u r c t  najpićrwszy odgadł D u p u y -  
t r  c n’a . Po śmierci professora chirurgii w Mont­
pellier, proszono go o naznaczenie kogo inne­
go, oświadczając życzenie, aby to miejsce za­
ją ł D u p i r y t r c n :  «Nic jdstcśeic tak bogaci 
w  M ontpellier, odpisał T h o u r e t ,  abyście 
podobnemu człowiekowi dostatecznie zapła­
cić m ogli.»

Po świetnym konkursie w r. 1803, otrzymał 
on miejsce trzeciego chirurga w IIótel-D ieu, 
w krotce postąpił na drugiego chirurga, po na­
znaczeniu G i r a u d ’a chirurgiem króla hollcn- 
derskiego.

« Ale D u p u y t r c n  nie był jeszcze naczel­
nym chirurgiem, a rola widza mało przystała 
tal: czynnemu człowiekowi. Kto inny mógł go
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j  cszczc wstrzymać i powiedzieć, na to nic po­
zwalam: itak powziął on był myśl zawiązania 
arteryi podkluczowej, zdarza się okoliczność 
wykonauia tej operacyi, ale wyższa wola, jak  
sam powiada, sprzeciwiła się temu. W yższa 
w o la! D u p n y t r e n niezdolny był ulegać jej 
cierpliwie. Nic długo potem wykonano na czło­
wieku żywym tę sarnę opcracyą, ale wykona­
no ją  za granicą, i sława tego odkrycia nie bę­
dzie się należała D u pu y t rc  n’o w i! Któż poj­
mie, co zniosło to seree, pożerane żądzą sła­
wy. Zapewne boleść dręcząca D u p u y t r e n  a 
była bardzo silna, gdyż postanowił złamać tę 
wolą, która mu ręce pętała. Cóżkolwiek bądź, 
W  1815 D u p u y t r e n  zostai naczelnym chi- 
rurgicm w Hótel-Dieu, a P c l l c t a n  dostał u- 
wolnienic, o które nic prosił.

«Ale przedtem jeszcze, w 1812, odniósł on 
zwycięztwo w walec, więcej przynoszącej za­
szczytu. Po śmierci S a b a t i e r  a, katedra chi­
rurgii, w fakultecie lekarskim, wakowała} kou- 
knrs był świetny, wspólubiegająey się straszni, 
dosyć tu wspomnieć I t o u x  i M a r j  o 1 in ’a , 
aby i obawę D u p u  y t r c n ' a  zrozumieć i po-
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jąć wielkość odniesionego tryumfu, własną za­
sługą i wpływem P e l l e t a n ’a.

«Byłem przytomny temu konkursowi na 
poddaszu przyciśniony do szhlannego sufitu 
sali, i tak z góry patrzyłem na salę i kandyda­
tów, opowiadał, najdawniejszy jego przyja­
ciel, II u s s o n; nigdy nie widziałem amputa- 
cyi ramienia w stawie i przewiązania artcryi 
podkolanowej, wykonanej z taką zręcznością, 
pewnością i szybkością, bez pośpiechu! W szy­
scy przytomni byli zdziwieni, a zywc okla­
ski, zakończyły ten examcn.» (Vidal.)

Ainbicya D u p u y t r c n a  nigdy jednak nic 
była zaspokojona. Chciwy sławy,(uczuł wcze­
śnie swoję wyższość i pracował bez oddechu, 
uciekał od przyjemności i uciech życia, ska­
zał siebie na byt surowy i ostry, aby się wzniósł 
tak wvsoko, ile mu siły pozwoliły. Ale nie­
nasycona ainbicya, nic dała mu nigdy cieszyć 
się spokojnie ani sławą, ani majątkiem; przez 
całe życie zawsze żądał więcej. Prozeklor 
chciał bydż dyrektorem prac anatomicznych, 
dyrektor dążył do professury, drugi chirurg 
żądał zostać naczelnym chirurgiem, potćin chi-
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rurgicm królewskim, potćin członkiem akade­
mii nauk; len ostatni stopień najtrudniejszy 
był do otrzymania. Doświadczył silnego opo­
ru , w tern ciele uczonem, niechętnie przypu- 
szczającćm do swego grona uczonych boga­
czów , których talcnta ju ż  w samych dostat­
kach znajdują pewną nagrodę. Ale powaga 
jego im ienia, wzięlość przyjaciół, a przede 
wszystkiem, nieugięta w ola, otworzyły mu, 
nareszcie, drogę. 4 Kwietnia 1825 r. zajął a- 
kademickic krzesło po P c r c y ’m.

Nic żałowała akademia, żc policzyła D n- 
p u y  t r e n ’a w rząd członków swoich, i tutaj, 
jak  w każdem miejscu, okazywał on głęboką 
naukę i bystry rozuin. D u p u y t r c n  niemniej 
pragnął bogactw, jak miejsc i sławy. Najsta­
ranniej zajmował się powiększaniem swego 
ogromnego kapitału i chciał się wznicsc nad 
innych nic tylko sławą, ale i bogactwem; może 
rozumiał, żeświetnośe majątku, powiększy je ­
szcze sławię, i w tem  się nie mylił. W ielki czło­
wiek gdy jes t razem panem milionow ym, ma 
coś bardzo imponującego, a jednali wielki czło­
wiek ubogi, odniego większym jest nierównie.'
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Niewiadomo, czy D u p u y t r c n  widział 
W bogactwach co iuuego, jak  srzodcl. potęgi, 
czy lubił pieniądze i był istotnie skąpcem, ale 
to pew na, źc odmawiał sobie wszelkich przy­
jemności życia, chodził źle ub rany , źył bar­
dzo skromnie i zwyczajnie jeździł kabryolc- 
tem najętym. Mało miał narzędzi chirurgi­
cznych i często w ym agał, aby mu adjunkci 
swoich dawali do robienia opcracyj.

Kłuły go w oczy sześć miljonów A s t ł e y  a 
C o o p c r ’a, i kiedy, pod koniec życia radzono 
mu odpocząć: «jakżc mam odpocząe, odpo­
wiadał, do tćj pory ledwie jeszcze cztery mi­
liony franków zebrałem .» Nic wiadomo, czy 
to był ścisły rachunek, ale to pewna, ze jeden 
z przyjaciół D u p u y t r e n ’a widział w 1822 
lokowanych przez niego na banku państwa 
summ na sto tysięcy franków rocznego docho­
du , miał prócz tego wielki dóm na ulicy R i­
chelieu i dawano mu 900,000 franków za jego 
wieś Courhevoie.

Fałszyw a jes t wieść, żc grał w karty. W iem , 
m ówił jeden z jego pryjaciół, gdzie przepę­
dzał wszystkie wieczory wolne od p racy , a



G2

nawet n o cy , ale nigdy nic wszedł do domu 

8*7-
Jako chirurg wyświadczył wielką przysłu­

gę Jakubowi R o ł s z y l d o w i  i odtąd został 
jego przyjacielem. Utrzymują naw et, iź (en 
znakomity bankier wprowadził go do rozma­
itych spekulacyj j^nansowych, któro się po­
myślnie powiodły i powiększyły, ju ź  bez tego, 
wielki majątek D u p u y t r c n ’a. Nic słyszano 
go nigdy mówiącego lekkomyślnie o religii; 
szanował wszystkie opinije, lecz to fałsz jes t, 
źc niby upuścił umyślnie książkę do nabożeń­
stw a w pokojach królewskich. Podobna obłu­
da nie zgadzała się z jego charakterem.

Nie chcemy przerywać snu grobowego i 
zdzierać zasłony z prywatnego życia człowie­
ka jaśniejącego taką sławą ; lecz je s t okoli­
czność, o której tyle m ów iono, iż się jć j po­
minąć nic godzi. D u p u y t r e n  przyrzekł był 
ożenić się z córką B o y c r’a. W iadom o, że te­
go dnia, kiedy się już  ślub miał odbydż i kie­
dy zebrana rodzina czekała narzeczonego; on 
każe oznajmić, iż zmienił zamiar. Czyn ten , 
to odrzucenie córki swego mistrza iprzyjacie-



la jest plamą w życiu D u p u y t r c n ’a. Jednak 
ci, cogo znali bliżej, utrzymują, iż mu raczej 
zarzucić należy wielką słabość, nad którą do­
piero w  ostatniej chw ili odniósł zw ycięztw o: 
nic miał dosyć odwagi oświadczyć wcześniej, 
iż wątpił o miłości swej narzeczonej. (* )  

D u p u y t r c n  miał jeszcze inne skry tę 
cierpienia, które szanować będziemy; słowem , 
nic był szczęśliw ym . Nic pozwalał mu koszto­
wać szczęścia charakter j e g o , i nadto, posu-

Autor t^j biografii Pan D o  n u ć  stara się w  niej 
ciągle zbijać, a prZynajmnie'j osłabiać wszystkie o - 

skarżenia przeciw  D u p u  y t  r e n’o w i wymierzone* 
Naszem zdaniem  nie tylko niema w  tern żadnej za­
słu g i, owszem szkodliwą popełnia niesprawiedli­
wość. Źe wybujanie władz um ysłowych, często jest 
w  odwrotnym  stosunku z rozwinieniem się m oral­
nych przym iotów , tego na kalde'j karcie uczy h i-  
fi tory a, tego powszechnie znany, najbardziej uderza- 

jący przykład widzimy w W erulam skim  Bakonie, 
tego codzienne uczy nas doswiadczeuiej ztąd i b łę ­
dy życia prywatnego nie zm niejszą chirurgicznej, 
uczonej sławy D u p u y t r e n ’a , ztąd też nawzajem 
sława chirurgiczna uczona, prywatnego życia b łę ­
dów okrywać nie może, nie powinna*

(Alex, Ejz*)
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nioua do najwyższego stopnia słabość, właści­
wa wiclliim ludziom, którzy nic dosyć są wiel­
cy, aby pogardzić zawiścią. Obojętny będąc 
na pochwały, czuł aż do głębi serca każdy oso­
bie sąd surowy i podobne wrażenie nigdy się 
w nim nie zacierało. W iedział w szystko, co 
najnyuejszy dziennik medyczny mówił o nim. 
Nie zapominał przysług doznanych, lecz przy­
krość wyrządzona gniotła go całym cięża­
rem, a niektóre urazy bolały go do ostatniego 
tchnienia.

Mimo tych w ad, zachowywał przyzw oitą 
grzeczność, z najmłodszymi naw et lekarza­
mi, na konsyliach, i taką zazwyczaj okazywał 
skrom ność, iż domowy lekarz nic tracił nic 
z zaufania, jakie chora osoba mieć w nim by­
ła potvinna.

Piętnastego Listopada 1833 r. był dotknięty 
lekkiein uderzeniem apoplektycznem, po któ- 
rem została pew na trudność w m ów ieniu i lek­
ki paraliż muskułów tw arzy. Nic słysząc już  
tego ożywionego, dokładnego i przcnikającc- 
go g ło su , uważając trudność wyrażania się 
W ustach, którym nigdy na stosownym wyrazie



wic zbyw ało , przy jaciele, uczniow ie, w szyscy 
otaczający czuli żyw o grożącą stra tę . Na usil­
ne prośby , zgodził się , nareszcie, p rzerw ać  po 
raz  p ierw szy , sw oje prace i pojechał do W łoch  
24 L istop . 1833. Ż yczenia uczn iów  tow arzy­
szy ły  m u  pod pięknem  niebem  N eapolu i R zy ­
m u. T a  podróż bardzo była skuteczną. K ilka 
razy  p isa ł do p rzy jac ió ł, a w  listach n iew idac  
było  znaków  um ysłow ego osłabienia.

W ró c ił  w  dosyć dobrym  stanic i na czas 
odżyły nadzieje . R ozpoczął zaraz lckcye w  IIo -  
tel-JHei* i p rezydow ał na konkursie do kate­
d r y  c h i r u r g i i  W  szkole m edycyny. T am , zape­

w n e , now a choroba, zapalenie p le u ry , p rzy ­

łączy ła  się do p ie rw sze j, i na nieszczęście nie 
b y ła  z początku poznana, poniew aż całą uw a­

gę zw racano na g łow ę.
W  L ipcu  1834 pojechał do w ód  m orskich,

ale za kilka tygodni w r ó c i ł ,  w  daleko gorszym  
stan ie . W ylan ie  się w ody w  p lcu rzc  bardzo  
się pow iększy ło , nic m ożna się  ju ż  było  po­
m ylić w  poznaniu  choroby , użyto  w szystk ich  
śrzodkó w czasow ą u lgę p rzy n o szący ch : ule- 

czenic było n iepodobne.
P oczet n ow y . N. a4. ^
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Na tajnej lekarskiej naradzie było zdanie, 
aby mu piersi otworzyć; H u s  s o n  sprzeciwił 
się temu. D u p u y t r e n ,  dowiedziawszy się o 
tćm, powiedział nazajutrz: «Wićm, żeniepo-  
zw oliłeś, aby mi otwierano p iersi, i ja  na to 
nic pozwolę; niech m ię łepićj Zabije B óg, niż 
ch iru rg .» v

Umarł w nocy 8 Lutego w  58 roku życia, za­
chowawszy, do ostatniej chwili, zupełną przy­
tomność umysłu. Aż do ostatniego tchnienia 
nic przestał udzielać rad  swoich, i gdy, dniem 
przed śmiercią, przyprowadzono do niego czło­
wieka z obrażeniem łokcia, nic dotknąwszy się 
chorego ośw iadczył, iż to  było zwichnienic 
w  stawie, i nie omylił się.

Testamentem zapisał 200,000 franków fa­
kultetowi medycznemu, na ustanowienie kate­
dry anatomii patologicznej , z warunkiem , a- 
by ją  zajął jego przyjaciel professor C r u v e -  
i l h i c r .  O tw ierali ciało podług własnej jego 
woli B r e s c h e t ,  B o u i ł l a u d ,  C r u v e i l -  
h i c r ,  D a l m a s  i M a r x .

Mózg znaleziono wielki, gdyż ważył, po 
częściowe m wyschnięciu; dwa funty iczterna-



ścic uncyj; w  prawej półkuli znaleziono ślady 
dawnego wylania się krw i. P raw a próżność 
piersiowa zawierała wiele wodnistego płynu, 
a serce bardzo znacznej objętości ważyło dwa­
dzieścia uncyj; zwyczajna waga serca jes t o- 
hoło dwunastu uncyj. Nerki były rozmiękłe i 
zawierały trochę piasku.

Główną, owszem podług niektórych, jedy­
ną autorską zasługą D u p u y t r c n ’a jest jego 
rozpraw a, o nienaturalnym otworze odekodo- 
wym. Nie możemy nic przytoczyć o niej kil­
ku szczegółów. Po niektórych obrażeniach 
przypadkowych, ranach brzucha, zaciśniętych 
przepuklinach i t. p. może się zdarzyć prze­
dziurawienie kiszkowego kanału i złączenie 
się brzegów otworu tego z raną zew nętrzną. 
W  takim przypadku, matcryc znajdujące się 
w  kiszkach, zamiast zwyczajnej drogi, przez 
ten nowy o tw ór, m im owolnie, na zewnątrz 
wychodzą: zląd rodzi się nie tylko obrzydliwa i 
nieznośna, a nawet nieraz śmiertelna choroba. 
Jeżeli bowiem otwór taki zdarzy się w  części 
kiszek blizkiej od żołądka, pokarmy nic mogą 
przez^ czas dostateczny zatrzymać się w orga-

5 *
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iiacli traw ien ia , karmienie się ciała ustaje i 
chorzy umierają z wyniszczenia.

Napróżno talcnta i gorliwość chirurgów  
starały się położyć tamę tćj ciężkiej chorobie; 
wszystkie najdowcipniejsze naw et sposoby, 
były bezskuteczne. W  rzeczy samćj, nic idzie 
tutaj o zabliźnienie się otworu zew nętrznego, 
bo przez to się sam kanał pokarmowy zw ęża, 
materyc w  nim zawarte krążyć swobodnie nic 
mogą, co daje początek rozmaitym, śmierć za 
sobą ciągnącym przypadkom. Praw dziw a przy­
czyna zawady, utrudniającej postęp w kiszkach 
zawartej materyi długo była nieznana , i D e- 
s a u l t ’o w i  należy się c h w a t a  z odkrycia, któ­
re nadało dobry kierunek sposobowi leczenia 
tej choroby. Jeżeli, nic znając anatomii i me­
dycyny, chcemy wystawić sobie układ kiszek 
w  otworze odchodowym nienaturalnym  i po­
jąć, jak  wielka trudność zachodzi w  leczeniu 
tej choroby, potrzeba sobie wyobrazić dwa 
palce rękawiczki przecięte w połowie długo­
ści i połączone z sobą jedną ścianą: takie pra­
wic jes t położenie dwóch końców kiszek, o- 
twierających się na zewnątrz. Łatwo więc zro-
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zum ieć , żc je że li chcemy uleczyć tę  chorobę, 
bez żadnej ostrożności, p rzez proste zagojenie 
r a n y , natenczas hiszla będą w  tem  m iejscu 
zupełnie zam knięte, tak jakbyśm y zszyli koń­
ce palców  rękaw iczki. A by m iędzy niem i w ol­
n y  pow rócić zw iązek, należy zniszczyć łączą­
cą je  ścianę. W łaśn ie  przeciw  tej zaw adzie 
skierow ał D u p u y t r e n  w szystkie usiłow a­
n ia , i w ynalaz ł dow cipne n a rz ę d z ie , zw ane 
en te ro to m e m . Z niszczyw szy tę  ścianę, do zu­
pełnego uleczenia tej choroby pozostaje ty !ho 
zagoić ran ę  zew nętrzną.

P ie rw szą  myśl tej operacyi p rz y p isu ją , 
w praw dzie , pew nem u lekarzow i niem ieckie­
m u, który podał j ą  w r .  1798 , w e trzy  lata po 
śm ierci D  e s s a u 1 t’a , pow iadają, iż D r. I b y- 
s i c  w ykonał ją  w Filadelfii w  1809 , ale do­
piero o d r .  1813 i przez D u p u y t r c n ’a w e­
szła ona do rzędu  chirurgicznych o p c ra c y j, 
jemu przeto  zupełna się z n iej chw ała należy.

D u p i t y  t r e n  p ierw szy  uskutecznił odeię- 
cie częściow e szczęki n iższej zrakow aciałej.
W o źn ica , na którym  I) i i  p u y t r e n w r . 1812 

tę  operacyą w ykonał, tow arzyszy ł pogrzebo-
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w i sw ojego dobroczyńcy. Osoby nicznające 
ch iru rg ii, z trudnością w ystaw ić sobie po tra­
fią, aby było podobną rzeczą w yciąć tal; zna­
czn ą  część, bez w ielkiego zeszpecenia tw arzy . 
T y m  czasem , rzecz się ma inaczej , i m iędzy 
in nćm i, D u p u y t r e n  odciął część przednią 
szczęki niższej m łodej dziew czynie, n której 
nic pozostało innego śladu opcracyi, prócz w ąz- 
kićj i n ieznacznej, p raw ic, blizny podłużnej. 
N igdy opcracya nic była u ro czy stszą , oprócz 
bow iem  niebezpieczeństw  i trudności, wym aga 
ona w ielkiej stałości, niepospolitej odw agi i do­
b re j w oli, rów nic ze strony  cborego, jak  i chi­
ru rg a . Z darzyć się może, że języ k  nic będąc 
u trzym yw any p rzez kość szczęki n iższej, sp u ­

szcza się do gardła i zadław i chorego, jeże li­
by ten nie m iał dosyć przytom ności w ysunąć 
go na p rz ó d , aby m ógł bydź pochw yconym

p rzez  ch irurga.
D u p u y t r e n  w yłożył naprzód  uczniom  

h istoryą opcracyi do której p rzystępow ał, o- 
kazując z w ielką jasnością je j n iebezpieczeń­
stw a i pożytk i, potem , ze szczególnćm  stara­
niem  kazał p rzygo tow ać narzędzia  i opatrzę-

i



nic. N o że , nożyczki, bislury, p iły , szczyp- 
czyki, fajerki, rozpalone zelaza przyrządzo­
no do tej prawdziwej tortury (*).

Zaleciw szy największą spokojność, kazał 
przyprowadzić cborą i zapytał, raz jeszcze: 
«Czy masz stałą w olą oddadź się w  moje rę- 
«cc, wytrzymać operacyą, która jedynie cic- 
«bie uleczyć inożc i bez wabania się wyko- 
«nać w szystko, cokolwiek ci powiem , w  ciąga  
« opcracyi.» Młoda dziewczyna przyrzekła

(") D e a d e r i c k  wykonał tę operacyą w 1810, to jest: 
na dwa lata przed D u p u j t r e u ’e r a ,  lecz błędnie 
sądzono, żc jem u należy się cześć pie'rwszego jej w y- 
k^nauia, gdyż są ślady, że już w X V II wieku, nie 
razy przy wycinaniu narośli dziąsłowych. części szczę­
ki niższej, a nawet prawie połowę odejm owano, za 
pom ocą dłuta i m łotka, albo piłki. W spom inają o 
tern W u r f b e i n ,  D e c k e r ,  F a u c b a r d ,  B o r d e -  
n a  ye, Tobiasz S c h o  e u e (17^7)1 J . van L i 1 (1765), 
F  i s c  b e r  (1793) i M u r s i  n n a, wyjmowali nawet 
część szczęki ze stawu , w przypadkach zdruzgota­
nia. Odcięcie części szczęki ze stawu, w najuow - 
szych czasach, zrob ił G r a e f e  w 1821,M o l t  w J822, 
pow tórzył je i ulepszył C u s a c k .  Potrzebna tu jest 
w ielka zręczność i znakomity talent chirurgiczny,
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z odw agą, która ją na cliw ilę przy opcracyi 
nie odstąpiła. Naprzód wyrwano dwa zęby, 
rozcięto mięsa, kość przepiłowano i w yjęto , 
przypalono arterye żelazem rozżarzonćin, któ­
re w  ranach zgasło, odłożono inuskuły na miej­
sce i sp oszyto , a w e trzy tygodnie zgoiło się 
w szystko, prawie bez znaku.

Jest kilka rozpraw D u p u y t r c n ’a oprzc- 
wiązaniu arteryi w  rozmaitych ważnych przy­
padkach chirurgicznych, rozpraw a o złamaniu

gdyż zresztą trudno jest trzym ać się ogólnych prze­
pisów ; lecz każdy prawie przypadek szczególnych 
wymaga modyfikacyj w działaniu. Zam ilczeć nie m o­
żemy, że ta wielka operacya wykonana była i w chi­

rurgicznej tutejszej k lin ice : raz przez Hektora b. 
Uuiw. W acława P e l i k a n a ,  drugi raz w i835 przez 
zasłużonego w um iejętnościach lekarskich, znanego 
z obszernej prywatnćj praktyki i zaszczytnie zajm u­
jącego katedrę Zw. Professora Chirurgii teoretycznej 
i praktyCznćj oraz kliniki chirurgicznej Pana Kon­
stantego P  o r  c y a n k ę. W  pierw szym  razie śm ierć 
nastąpiła; lecz w przypadku operowania przez P ro­
fessora P o r c y a n k ę ,  bez zawiązania arteryi szyjo­
wej głównej [arter. carotiś), operacyą zupełny u -  
w ieńczył skutek. Każdy łatwo zroziim ić, jak nie-
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kości piszczelowej (fibula) i jego następstwach. 
N ow e wydanie dzieł S a b a t i e r ’a, w yszło  pod 
jego okiem i zawiera cały toin rozmaitych do­
datków. W inniśm y mu prace o wywichnie- 
niach uda, przykurczeniu palców , przepukli­
nach zaciśniętych, opcracyi kamienia, ranach 
postrzałowych i t. d.

N ic godzi się nie wspom nieć o jego bada­
niach anatomiczno - patologicznych nad sub- 
stancyą łączącą złamane kości (callus), obser-

bezpieczna to jest i b o lesna  o p e ra c y a , w  której tak 

w ie le  części sz lachetnych  i tak  b lizk o  m ózgu  p o ło ­

żonych  ran ić  po trzeba . M ów iąc język iem  an a to m i­

czn y m : p ró cz  p rzecięcia  ty lu  m u s k n łó w , p rzecina  

się arterya  szczękow a zew nętrzna  i w ew nętrzna, ję ­
zykow a, skroniow a, poprzeczna tw arzy , nerw  szczę­

k i niższe'), jego g a łę ż  języ k o w a, n e rw  tw arzow y , 

szczególniej częs'ć tw o rząca  tak  nazw aną gęsią ła p ­

ką . S k ąd  w  c iągu  sam śj operacy i g rozi ogrom na 

k rw i s t r a ta ,  po niej silne  sy inplom ala n e rw o w e , a 

nareszcie w ielka sk łonność  ran y  do zajęcia się gan­

g reną; z ląd , znow u, każde szczęśliw e jej w ykonan ie, 

każde sprostow anie w  jej w ykonaniu  , tern  bardziej 

sp ro s to w an ie  tak w ażne, jak P rofessora P o r c y a n -  

k i, jest ciekaw ym  faktem  ogół iu teressu jącym , s ta -



74

wacyi o błonach fałszywych (pseuilomembra- 
nae)', o badaniach, anatomiczno - fizyologi- 
cznych, nad śledzioną, tkanką włóknistą, tkan­
ką w yprężłiw ą ( textus erectilis), o żyłach do 
kości dochodzących. Pierw sza myśl tej osta­
tniej bardzo ważnej pracy, zdaje się należeć  
do F le u r ’c g o . Przeznaczony razem z D u -  
p n y t r e n ’em  do przygotowywania prepara­
tów  anatom icznych, F l e u r y  przedsięwziął

n o w i no w ą w ielką  z as łu g ę , dodaną do innych  za­

słu g  znakom itego  P rofessora, i p rzynosi praw dziw y 

zaszczyt naszej m edyko  -  ch iru rg iczne j szkole. U la 
tego n ic  inożna się b y ło  oprzeć, ab y  przy  biografii 

sław nego  ch iru rg a  fran e u zk ieg o , nie oddadź czci 

publiczne'j, naleioe 'j znakom item u naszem u c h iru r­

gow i: lecz  dążnos'ć tego pism a, chociaż  ogó lną nauk 

dziedzinę  o b e jm u jąceg o , n ie  dozw ala weje'ciem 

'  w  szczegó łow e op isan ie  tego przypadku  p rzy słu ży ć  

się czytelu ikóm ; ale czy te ln icy  le k a rz e , znajdą za­

p ew ne te  ciekaw e szczegó ły  w  m ających  w ychodzić  

K ocznikach nasze'j m e d .c h ir . A kadem ii p rzedstaw io­
ne  dok ładn iey , n iżb y  pozw oliły  s iły  tego , k tó ry  te -  

m i k ilką słow y , os'm ielit się  zostać tłu m aczem  czci 

pow szcchuej, oddanej zasługom .

(Alex.  E j z . )
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śledzić żyły  W kościach czaszk i, ale później 
tych śledzeń zaniechał. D u p u y t r c n  zajm o­
w ał się  nim i dalej i ogłosił, pod sw ojem  im ie­
niem , nie zapom inając jed n ak  w spom nieć i o 
sw oiin kollcdzc. W  kilka lat późn ie j, ( . l i a n s -  
s i e r  podał to za sw oje odk rycie5 D t i p u y -  
t r e n  natenczas chciał skłonić F l c u r ’c g o ,  
będącego w tedy  naczelnym  chirurgiem  szpi­
tala w  C le rm o n t , aby się upom niał o sw oje, 
lecz F l e u r y  nic przyw iązując do tego żadnej 
w artośc i, m iał odpow iedzieć, ze się nie chce 
m ięszać m iędzy dwóch złodziejów . Może to 
w yrażenie  je s t zm yślone, to  jednak  pew na, żc, 
od tego czasu, poróżnili się ci dw aj daw ni p rz y ­
jac iele .

R obił 011 jeszcze  badania lizyologiczne o 
nerw ach  języka , o ruchach m ózgu i składzie 
pokarm ow ego m leczu (chylns) ;  p rzedsiębrał 
dośw iadczenie dla oznaczenia w pływ u n e r­
w ów  ósmej pary  na  oddychanie źw ierzą t, p i­
sał de d iabetem ellito , o absorbcyi i w raz  z T  c- 
11 a r d ’e m  śledził p rzyczyny  szkodliw ości w y­
ziew ów  z kloak} pisał o żóltćj gorączce i o cho­
lerze. Są p rzez  niego m ow y na pochw alę Co r -
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v i s a r t ’a, P i n e l ’a i R ic l ia r d ’a. Głośna by­
ła jego broszura pod tytułem : Zeznania 2 5  
M arca 1 8 2 0  r. przed Izb ą  Parów  uczynio­
ne , tyczące się wypadkoiv nocy z  IS yo  na 14  
Luteyo. Dziełko t o , teraz bardzo rzadkie, 
przedstawia ciekawy obraz tej wielkiej sceny, 
i przynosi autorow i, zaprzeczanąjednak przez 
niektórych, sławę, iż rów nie dobrze pisał, jak
mówił. '

(D r. A .  Donnę. •— Revue des
deux mondes.)



R O Z M A I T O Ś C I .

U w a g i  n i e k t ó r e  w z g l ę d e m  w y d a n i a  z u f e ł

NEGO ZBIORU D ZIEJO PISÓ W  R oS S Y JS K IC U .

D o g o d n o ś ć  śledzenia i w iernego  porów nyw a­
n ia  w szelk ich  w ypadków  , zaw ierających  się 
w  staroży tnej R ossyjskiej h isto ry i, n ie w ą tp li­
w ie  zależy od zebran ia  w  jed n o  w szystk ich  
źrzódeł, do tego ściągających się p rzedm iotu . 
Z rzódlam i zaś tem i są daw ne rossy jsk ie  dyp lo ­
m atyczne pism a, kronik i i inne pom niejsze h i­
s to ryczne u ryw ki. W  takim  w ięc celu, w ielce 
pożądaną byłoby  rzeczą w p ro st przystąp ić  do 
w ydan ia  P orów n aw czej rossyjsk iej kroniki, 
w y ciągn ię te j, z całą bacznością praw id łow ej 
k ry tyk i, ze w szystk ich  do nas doszłych , w  tej 
rzeczy  rękopism ów , z n icodbicie po trzebnem i 
w ykładam i na w szystk ie  ciem ne, a częstokroć 
zupełn ie  n iezrozum iałe  m iejsca. L c c z ta a rc y -  
pożyteczna, w  sw oim  czasie, praca, darem nym
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teraz byłaby tylko trudem , gdyby ją  rozpo­
cząć chciano bez należytego ku temu przygo­
towania, to jest: bez poprzedniczego w ydru­
kowania dosłownie wszystkich lepszych ręk<f* 
pisinów, tyczących się rossyjskićj historyi. Do 
tego to działania należałoby niezwłocznie przy­
stąpić; z tych powodów naprzód: żeby ze wspo- 
mnionycb rękopismów zaraz mieć znaczną 
liczbę wiernych i z łatwością czytać się mogą­
cych kopij, co za pomocą druku wykonać się 
powinno; powtóre: żeby takim sposobem, w  ra­
zie stracenia autentyków , kopijc rzeczone 
wiernie przedrukowane, mogły, choć w części, 
zastąpić ich niedostatek, i nakoniec potrzecie: 
żeby takowe drukowane kopije, znajdując się 
jednocześnie w  rękach wielu uczonych, mo­
gły przyczynić się do skrócenia czasu, wzglę­
dem wydania porównatoczej z  objaśnieniami 
kroniki. Gdyby zaś teraz w prost przystąpio­
no do tego ostatniego dzieła; w  układaniu {yo, 
napotykałyby się liczne niedogodności, i pró­
żna uciążliwa praca podjętąby została; co zn a- 
stępnycb wykaże się nwag:

1. Znamienity S z 1 e c c r  radził wydadź 
Porównawczą K ronikę, do której wymieniał 
zebranie sześciu rękopismów , dla okazania, 
jaka między niemi znajduje się dosłowna w  w y­
razach różnica (co napotkać można prawic na 
każdym wierszu). Ale robota podobna, w y­
magająca niezmiernie długiego czasu i samej 
drobiazgowej dokładności, jeśli jej towarzy­
szyć nie będą gruntow ne i szczegółowe kry­
tyczne uw ag i, prawdziwej korzyści, w celu
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lepszego pojęcia rossyjskiej historyi, bynaj­
mniej nie przyniesie. T o  w części się dowodzi 
(pierwszą i zhąd inąd wyborną) próbą towa­
rzystw a historycznego moskiewskiego: w n ićj 
są porównane trzy rękopism a, wszakże i ta 
mała liczba, czyni ju ż  tak upstrzone wydanie, 
żc czytanie jego wielce jes t nieprzyjem ne i 
nużące: korzyść zaś na tem chyba główniej 
zależy, iż w  riićm postrzegać można ja k ,  i 
w iele razy, w której kopii omylili się przepisu­
jący; naprzyklad: w  jednej kopii powiedziano: 
se powieśti (te pow ieści), w  drugiej po pro­
stu powieźli bez s e , w in n e j: w rem iannych  
let (czasowych lat), w  drugiej tylko wremien- 
n yc h ,  w  trzeciej nakonicc yjrem iennych let.

T u  można zapytać na wzór sławnego E u - 
l e r ’a: et qu’est-ce yue cela prouve? Szczera 
na to będzie odpowiedź: ie  w iele czasu zm ar­
nowano, a praca nadaremnie podjęta. Ja  sam 
niegdyś puściłem się był na żeglugę po tćm 
hczdcnnćm m orzu, razem z P . J e r m o ł a j e -  
w y m ,  nierównie pierwej od towarzystwa h i­
storycznego moskiewskiego, lecz 011 wkrótce 
zmordował się w iosłu jąc, a ja  znużyłem się 
sterowaniem ; tak więc uląkłszy się bezdna  
przem ądrości, znowuśm y się wrócili, i czyn­
ność sw oję, albo raczej bezczynność w samym 
wstrzymaliśmy początku. Na pociechę zaś na- 
szę , nic tylko my dilletanti w  nauce kryty­
cznego rozbioru , lecz i sam naw et m istrz , 
w  tćj wielce trudnej znajomości, wprędcc zo­
baczył, iż to morze jes t zbyt przestronne i 
wielkie! sam mówię niezmordowany S z l e -
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c e r ,  i on nareszcie w tej pracy się u n u ży ł! 
Dosyć tylko na przekonanie porównać pierw ­
sze toiny objaśnianego przezeń  N estora  z osta- 
tnićmi: w  pierw szych umieszczone wszystkie 
dosłowne różnice, w  ostatnich ani jedna ju ż  
praw ie postrzegać się nie daje, chociaż w au­
tentykach wszędzie się one znajdują.

Z. Gdyhy zaś chcieć porównywać różnicę 
wszystkich wyrażeń dlatego, żeby odkryć rze­
telne znaczenie słów  zestarzałych i teraz już 
niezrozum ianych, lub też znaczenie istotne 
w yrażeń, które przepisujący omyłkami swerai 
zepsuli 5 wówczas nasuwa się zapytanie: ilu 
osobom jąć  się należy tćj pracy, i wiele do jej 
wykonania potrzeba będzie czasu? Śmiało na 
to odpowiedzieć m ożna: całe tow arzystw a 
musiałyby nadtćm  bezustannie pracować, nic 
tylko w sam ćj stolicy, lub różnych rossyjskich 
miastach, lecz w  rozmaitych naw et obcych kra­
ja ch — słowem, wszędzie, gdziekolwiek znaj­
dują się ludzie biegli w  archeologicznych w ia­
domościach— oraz znający zdrową i grunto­
w ną krytykę. A  wicleź trzeba na to czasu? 
Całe w iek i! S z 1 e c e r  czterdzieści czy też 
trzydzieści lat nadtćm  nicznużeuie pracował, 
z całą pilnością i cierpliwością, samym tylko 
uczonym Niemcom właściw ą, mając, prócz te­
go, wszelkie, jakich sobie żądać można, pomo­
ce , a mianowicie: lubo nic drukowane, lecz 
w ierne rękopismowe kopije z autentycznych 
k ron ik— i Gettyngską b ib lio tekę!!! wszakże 
pomimo lego, ledwie zdołał wydadź na św iat, 
z naleźytemi objaśnieniami, z kroniki, zawie-
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rającej drukowanych 301 stron, tylko stron 69,
to jest: bez mała część czwartą, drukował zaś 
tę drobną cząstkę w przeciągu lat ośmiu! lł o 
tćm wszystkiem, spytaćby jeszcze można: kie­
dyż staniemy się godnymi oglądać wydanie: 
Zupełnej Porów nawczej z objaśnieniami kro­
niki Iłossyjskiej? Z wielkim żalem, lecz powo­
dowani sumienną sprawiedliwością, odpowie­
dzieć musimy: Zdaje się, iż za życia naszeyo, 
teyo nie zobaczym ! Naostatek:

3. Nie mówiąc już nic o czasie potrzebnym 
na to ,  żeby się biegle nauczyć czytać różne 
charaktery starożytnych Rossyjskich rękopi- 
smów (co właściwie stanowi udzielny rodzaj 
nauki, dlugolclniem wczwy czajeniem nabydż 
się tylko mogącej), jakimże sposobem, bez 
stracenia niezmiernej ilości czasu, uczonym, 
a choćby i towarzystwom całym, zajmować się 
drobiazgowym rozbiorem księgi, i porówny­
wać ją  z innćini jej podobnemi, kiedy jeden 
tylko znajdzie się cxemplarz, co zwykle zrę- 
kopismami bywa>?.. .  jakim znowu sposobem 
bez drukowanych cxemplarzy, wydanych z od* 
powiędną autentykom dokładnością, zająć się 
rzeczonym rozbiorem śpiesznie i z pomyślnym 
skutkiem, potrafią wyżej wspomnione towa­
rzystwa lub uczeni, kiedy te excmplarzc znaj­
dować się mogą nie tylko w rozmaitych mia­
stach Rossyjskiego państwa, lecz i w różnych 
obcych kramach?

Wymienione tutaj przyczyny, zdająsię wca­
le niepatrzebować dalszych dowodów wzglę­
dem niedogodności, czyli raczej niemożności

f o t z t t  nowy. N. a i. 6
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przystąp ien ia  w p ro st do wydania: P orów naw ­
czej z objaśnieniam i k ro n ik i; przeciw nie  zaś, 
ukazują one nieodbitą po trzebę co najp rędsze­
go w ydrukow ania lepszych rossyjskich kronik 
i s tarożytnych  historycznych  u ry w k ó w , ty ­
czących się rossyjskiej h is to ry l, z najw ięk- 
szein do autentyków  przybliżen iem , żchy przez 
to obszerne odkryć pole dla krytycznego ro z ­
b io ru , oraz dla ukazania się w  tym  zaw odzie 
b iegłych i g run tow nych  o b jaśn iaczó w , któ­
rych śladam i idąc now i rossyjscy h istorycy , 
poczną ju ż  zbierać owoce z tych p ra c , lubo 
nudnych  i n iezm iernie u tru d za jący ch , podo­
bnych w  ciężkości do niew 'olniczyeh robó t; a- 
le  za to , tyle pożytecznych  dla przyszłych  R o s­
syjskich T a c y t ó w ,  lub I l i u m ó w —  F ia t!  
S tąd w ynika, źc teraz  o tem  tylko myślić na­
leży , jak im  sposobem , co najprędzej pochw y­
cić z rąk niszczącego czasu , m ałe szcz.ątki dzie­
jó w  R ossy jsk ich .

Sposób ten  zaw iera się  w  niczw łocznem  
w ydaniu  na św iat, za pom ocą druku , lepszych 
R ossyjskich kronik , z rozm aiteini h istoryczne- 
m i uryw kam i. W y d an ie  to ukazać się p o w in ­
no , w  m iarę , ile czas i sposobność dozw olą, 
w  te jże  samej postaci, w  jak ie j k ron ik i, czyli 
h istoryczne u ryw ki znajdu ją  się w  au ten ty ­
kach. W  celu w ykonania w ażnej tćj i chw a­
lebnej czy n n o śc i, czci godny m ąż, m iłośnik 
R ossy jsk ich  dzie jów , (*) ofiarował ju ż  na to

(*) K anc le rz  Państw a ,  H rab ia  Mikołaj P io trow icz  R u ­
m i a n e  ó w ,  pobudzony  zam iłow an iem  hisloryi swdj
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zamożną pomoc swoję. Korzystać zatćm na­
leży z tak szlachetnej ofiarv, przyśpieszyć co 
najrychlej wypełnienie żądań je g o , a przez 
to ,  okazawszy mu wdzięczność zaczy n  tak 
wspaniałom yślny, rzetelną sprawić przysłu­
gę, dla pożytku Rossyjskiej historyi. P rzystą­
pić zaś potrzeba, bez najmniejszej zwłoki, do 
spełnienia poruczonćj tej czynności, następu­
jącym  porządkiem:

1. W ybraw szy lepsze i pewniejsze Rossyj- 
skie dotąd w ręfcopismach będące kroniki, o- 
raz inne historyczne nrywki, zacząć je  druko­
wać słowo w słow o, zachowując w tern wy­
daniu najściślejszą drobnostkową dokładność, 
zwłaszcza co do pisowni i punktowania. W tym 
zaś celu przygotować należy, jako dodatek do 
zwyczajnego świeckiego charakteru, niektóre 
zbywające głoski, wyszłe już u Rossyan z u ­
życia, jako to: zielOf ot, je ,  ja ,  ija, jo r  i inne, 
dołączając do nich nieco znaków takich , któ- 
reby mogły z łatwością ukazywać czytelniko­
wi, jakie w yrazy w autentykach znajdują się 
pisanćmi ze skróceniem, oraz wymyślić podo- 
bneż znaki na głoski liczbowe.

2. W  takowćm wydaniu dozwolić tylko so­
bie trzech odstąpień od autentyków, a miano­
wicie: p ierw sze , rozdzielać wyrazy (pisane

o jc z y z n y ,  p o ś w i ę c i ł  n ic  d a w n o  z n a c z n ą  s u m m ę ,  na  
u l e p s z o n e  w y d a n ie  w s z y s tk ic h  H o ss y j s k ic h  k ro n ik ,  
o ra z  i n n y c h  h i s to r y c z n y c h  u r y w k ó w ,  z n a j d u ją c y c h  
s ię  w r ę k o p i s m i e ,  ja ko :  w  C e s a r s k i e j  A k a d e m i i  N a ­
uk ,  w  C e s a r s k i e j  p u b l i c z n e j  B ib l io te c e ,  w  K s i ę g o ­
z b io r z e  P a t r y a r c h a l o y m  i t.  d.

6 *

ą
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w dawnych ręknpismacli, [to większej części, 
razem) jeden od d ru g ieg o ,  dla łatwiejszego 
ich czy tan ia ,  w yjąw szy ty lko miejsca pod­
padające wątpliwości; drugie , text drukować 
świeckim charakterem: albowiem do niego te ­
raz powszechniej naw yknięto , prócz tego zaś 
cerkiewnym charakterem w  wielkich typogra- 
fiach drukować nic wolno, a wreszcie , dobre*- 
go cerkiewnego charakteru wcale dostać nie 
m ożna; trzecie , drukować nic rozdzielając na 
kolumny, jak  to w  wielu  rękopismach widzieć 
się daje, co w  istocie nie w  sobie ważnego nie 
zawiera , i nakoniec:

3. Znaki punktow ania  stawić zupełnie  tak 
odpowiednie, jak  są stawione w  autentykach, 
choćby ich rozkład nie wiedzieć jak  dalece zda­
w ał  się bvdż niedorzecznym , zostawując bie­
głym krytykom i objaśniaczóm, przy układa­
niu już: P orów naw cze j objaśnionej K ro n ik i, 
rozstaw ienie  ich p rzy zw o itsze ,  z należytemi 
na to dowodami; teraz zaś strzedz się potrze­
ba wszelkich zarzutów , wyniknąć mogących, 
z jakiego bądź istotnego niekiedy odstąpienia 
od autentyków (na co, m iędzy innymi, zasłu­
guje w ydaw ca  drukowanej królewieckiej kro­
niki N e s t o r a ) .  Co do uw ag, p rzy  wydaniu , 
pomieszczonych, te bydź pow inny , ile możno­
ści, krótkie i małej wagi; jak  np. porów nanie  
kościelnej rachuby czasu od stworzenia  świata, 
z  rachubą lat od narodzenia C h r y s t u s a ,  z  w y ­
kazaniem os ta tn ie j , na każdej s t ro n ic y , licz­
bą arabską; prócz tego jeszcze , mają bydź po­
strzeżenia czynione o brakujących miejscach,
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w  jakimkolwiek bądź rękopismie w  porów ny­
w aniu  go z d ru g im — lub umieszczenie w  krót­
kich odsyłaczach jawnie brakujących w yra­
zów . wyjętych z innych zupełniejszych ręko- 
pismów, oraz dalsze podobne tym rzeczy. (*) 
Oto są, zdaniem n io je in , na p ierw szy  począ­
tek , wszystkie prawidła co do drukowania: 
Z upelueyo  zbioru dzie jów  rossyjslcich.

Dla tein większego przekonania , ile jest 
potrzebne takowe w ydan ie ,  i j a k  przyteni o- 
s lróźnym bydź należy, w  przemienianiu w y ra ­
zów lub punktowania , dołączam tu: U wagi V . 
J e r m o ł a j e i o a ,  zajmującego się, dosyć ju ż  
czas długi, badaniami starożytnej rossyjskiej 
historyi, zwłaszcza, pod względem chronolo­
gii, znaczenia w yrazów  i palcografii. Oto są 
jego  słowa, na właśtaćin doświadczeniu opar­
te, a potwierdzające wyżej w zm icnione, p rze ­
ze innie, uwagi.

«K rytyczne badanie starożytnych rękopi- 
smów, wymaga wiele czasu, w  porów ny wauiu 
naw et jednego, niekiedy, w yrazu. Jeśli w y ­
danie kronik powinno bydź w prędcc w ykona­
ne dla tego, ażeby je  ochronić od niespodzia­
nego zn iszczen ia , udzieleniem publiczności 
razem  znacznej liczby k o p i j . to nieodbieic 
potrzeba  wydadź każde rękopismo zosobna ,

(*) P rz y  k o ń c u  k a żd e j  k r o n i k i ,  l u b j w i  k i l k u  ich  r a ­
z e m , d o d a w a ć  w  n a jd ro b n ie j s z y c h  s z c z e g ó ł a c h  u ł o ­
ż o n e  sp isy ,  p o r z ą d k ie m  a b e e n d ł o w y m ,  w sz ys tk ich  i -  
i n i o n  w ła s n y c h ,  j a k o  to: x ją£ą t ,  p a n ó w ,  m ia s t ,  u r o ­
czysk  , r z e k ,  t u d z i e ż W s z y s t k i c h  n i e z r o z u m i a ł y c h  
w y ra ż e ń .
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z najściślejszą, jak tylko bydż może dokładno- 
ścią, nie tylko co do pisowni , lecz nawet i 
w punktowaniacfi; bo chociaż te ostatnie, w sta- 
rożytności, całkiem nic na właściwćm miejscu 
czynione bywały, lecz ponieważ zostawiona 
w łasnej wofi przemiana punktowali, może nie­
kiedy zupełnie zmienić myśl napisaną przez 
autora, nierównie więc byłoby bezpieczniej, 
i w tćin zdarzeniu, ściśle trzymać się autenty­
ku. W  dowód czego dosyć będzie przytoczyć 
następujące przykłady:

« 1.) W  wydaniu królewieckiej kopii, otrzy­
mał był pozw olen ie  w y d a w c a ,  przemieniać  
punktowanie , w ed ług1 własnej swojej  u w agi .  
Na stronie 4 drukowanej królewieckiej kopii  
czytamy: rieku Tigr, tiekuszczuju m eźuM id i 
i /  J uwilotunn do Pontijskaho moria, to jest:

I rzekę Tyyer, płynącą m iędzy M idi (czyli Me- 
di<ij i Iłubilonem do Pontskieyo (czyli cznr- 
neyo) morza; lecz gdzież słyszano, żebyTy- 
ger wpadał do morza cz a rn e g o ? . . .  Trzeba 
było, co leż S z l e c e r  i zrobił, kończyć okres 
Wyrazem: Babilonem , wyrazy zaś do Pont* 
skieąo m orza , do następnego już należą o- 
kresu.»

«2.) N e s t o r  nazywa Me t o d i u s z a, bę­
dącego biskupem wMorawii, następcą ś. A n ­
d r o n i k .  a ,  jednego ze siedmiudziesiąt ucz­
niów P  a w ła  Apostola ; następnie tenże po­
wiada , ź c M e t o d i u s z  poruczyl dwóm ka­
płanom przetłumaczyć wszystkie księgi świę­
te, z  j ę z y k a  greckiego na słowiański. «()koii- 
czaw ie  mówi dalej N e s t o r ,  dostojno drwa-
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łu  i stawu Bohu wozda.it, dajuszczcmu tuku 
błahodat Episkopu M etodiu , nastołniku A n -  
dronikowu. H em ie  sław ieńsku jazyku  ouczy- 
tiel eśt A ndronik Apostoł: w  M orawy bo chadił 
i  Apostoł P aw ieł, ouczył tu bo eśt Iliuryk elio 
źe docliadil i Apostoł Pawieł^ to jest: Ukoń­
czył zaś godną chwały i sław y Boya czynność, 
dającego takie dobrodziejstwo Biskupow iM e- 
todiuszoivi, następcy Andronikow em u. Tym ­
ie  słowiańskim  język iem  nauczał A ndron ik  
Apostoł: bo do M oraw chodził i Apostoł P a ­
w eł,nauczał łam, bo tu je s t  I liu ryk  (czyli Sla- 
wianie.)  jeąoi dochodził i Apostoł P aw eł. Tu 
punktowania stawione są tym sposobem, jak 
się znajdują w pierwszem wydaniu W łodzi­
mierskiej e/.yli Ławrctyjskiej kroniki, która 
wprzód niedokończona, teraz już całkiem za­
niechaną została. Lecz następnym sposobem 
zrobione punktowanie, zdaje się nierównie 
byłoby właściwsze: « T ym ie sław fańsk im j ę ­
zykiem  nauczał A ndron ik  Apostoł: bo do M o­
ra w  chodził. I  Apostoł P aw eł tam nauczał: 
tam bowiem jest I liu ryk  , jego zaś dochodził 
i A posto łP aw eł.» Myśl będzie taka: Apostoł 
A n d r o n i k  powinien się uważać za nauczy­
ciela sławiańskicęo narodu: albowiem on cho­
dził (opowiadał Łwangelią) po Morawii. 1A- 
postoł Paweł lam uczył i t. p. nie lak zaś, jak 
w pierwszem powiedziano wydaniu, źe A n- 
d r o n i k dlatego uw ażać się powinien za nau­
czyciela Sławian, że Apostoł Paweł tam nezyj 
i opowiadał tamsłowo B o ż e .

«3.) Następny przykład służyć będzie do-
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w o d e in , żc w  w y d a n iu  s ta ro d a w n y ch  ręko- 
p is tnów , n a jd ro b n ie jsz e  od ścisłej d ok ładno ­
ści o d s tą p ie n ie ,  z u p e łn ie  myśl zaćm ie może. 
W  N o w p o ro d z k ie j  k ron ice ,  w y d a n e j  w e  d w ó ch  
częśc iach : D alszego  C iqgu  d a w n e j B ib lio tek i 
R o ssy jsk ie j i las te .  351 w y d ru k o w a n o :  «f V l e -  
t o 6 5 7 5  zu ra tis ia  J V s e s la w  s y n li r e c z e s ta w l  
R o ło tsk ij za  J a n ó w  C o ro d . Ż  tych  w y ra z ó w  
n ic  innepo  po jąć  nic m o ż n a , p ró cz  t e p o , że 
W s e s ł a w  u zb ro i ł  się za m iasto  J a n ó w .  Z  in­
ny ch  zaś k ron ik  w iad o m o ,  iż w  ty m  roku  W  s e- 
s ł a w  za ją ł N o w p o r o d , c z y l ip o d łu p s ł ó w N o w ­
porodzk ie j  k roniki:  za  j a  jSfowgorod, to je s t :  za- 
j ą ł  N o w g o ro d  sw o je m  w ojsk iem . I  nareszc ie : 

«4.} W  ls z ć j  częśc i  s ta roży tne j  k ron ik i 
na  s tr .  22  w  ska rdze  N o w o p ro d z ian  na  W ie l -  
h iepo X ią ż ę c ia  J a ro s ła w a  J a r o s ł a w i c z a ,  
zam ias t  nas tępnyc li  w y r a z ó w :  u O tn ia l esi u  
n as T V o tch o w  i in y ja  w o d y  u tiec ze im i ło w ­
cy  . . .  o tn ia ł es i u n as po le  za je cz im i ło w c y ,  
to je s t :  za b ra ł nam  b y ł f J  o tchoiv i  inne w o d y  
p r z e z  sw o ich  kaczych  ło w c ó w  (czyli  po lu ją­
cych na k a c z k i } . . .  za b r a ł nam  b y ł po le p r z e z  
za ję czy ch  ło w có w  (po lu jących  na  zające}, w y ­
d ru k o w a n o :  o tn ia ł es i u r ia s  W otchoiv i  in y ­
ja  w o d y , U lec ze  i  M iło w c y  . . . o tn ia ł es i u  
n as po le Z a ję c z  i M iło w c y ,  t o j e s t :  za b r a ł nam  
b y ł W otchoiv i in ne w o d y  U tecze  i M iło w ­
cy  . . .  . za b ra ł nam  b y ł Ż a je c z  i M iło w c y .

d O to ż ,  ja k im  p ro s ty m  sposobem  łow cy  
czy li  m y ś l iw i ,  za jm u jący  się  po low an iem  na 
kaczki i za jące ,  p rz y  pom ocy n ie ro z m y ś ln e p o  
p rze ło że n ia  w y ra z ó w ,  w m p n ic n iu  oka zam ie-
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nili się w jakicś tam nigdy niebywale okolice, 
również jak w poprzedzającym okresie od pouo- 
bnegoż przełożenia, znienacka ukazu je się ja ­
kieś! nigdy dotąd niesłychane, miasto Janów .»

Przytoczone tutaj przez P . J e r m o l a j e -  
w a  przykłady jasno dow odzą, z jak drobno­
stkową dokładnością należy postępować w w y­
daniu starożytnych fękopismowych kronik, lub 
też podobnych temu urywków historycznych. 
Dla tego zatem potrzeba w tej rzeczy wziąć za 
przewodnictwo starodawne przysłowie: le s t i -  
na lente, czyli według nowego wiersza .Dans 
tout ce quevous faites , hdtez vous lentemenł.

T ak więc naprzód wypadnie ślepo naśla­
dować autentyki, pracując gorliwie dla potom­
ków. Stanąw szy m ęinie i krzepko i nie oglą­
dając się na w stecz , wcale nie myslic ucie­
kać C) (od wspomnionego przedmiotu, larcy- 
poźytecznego trudu). Niech każdy ze współ­
pracowników, śrzód tej ciężkiej roboty, wspo­
mni sobie owe tchnącc dobroczynnością i na­
uczające słowa:

Zaprowadzając egrod, tą mysią się cieszę.
Ze  jeśli zbiór ten drzewek cienia rai uie zrodzi;
To wnuk raój pod ich  cieniem kiedyś się ochłodzi. (* *)

(A. O łenin. — Dziennik M inis te- 
ryiim Narodoweyo Oświecenia.)

(*) Mowa Mścistawa Mścistawicza przed Lipecką h i- 
twą 1216 r.

(• *) Z bajki L ą f o n t e n a :  S ta rzec  i trze j m łodzieńcy.
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W y k ł a d  ś w i ę t y c h  e w a n g i e l i j  n i e d z i e l ­
n y c h  I  Ś W IĄ T  U ROCZYSTYCH P R Z E Z  CAŁY ROK 
Z  PISM A Ś W IĘ T E G O , I  Z D O K TO R Ó W  KOŚCIOŁA PO ­
W SZE C H N E G O  ,  Z W IE L K Ą  PR A CĄ  ZEBRANY ,  I  KU 
NAUCE W IER N Y C H  C H R Z EŚC IJA Ń SK IC H  Ł U D Z I Z P I L ­
NOŚCIĄ n a p i s a n y  —  p r z e z  X .  M a r c i n a  B i a l o -
BRZESKIEG O  B ISK U PA  K A M IEN IECK IEG O  ł  O PA T A  
M O G IL SK IE G O , A T E R A Z  SKRÓCONY I  NA NOW O DO
D R U K U P O D A N Y . T o m I .   W l L N O .   N a k ŁA-
DEM I  D R UK IEM  J Ó Z E F A  Z A W A D Z K IE G O .  1838
in  8vo str. X X IV  i 3 2 8 , z portretem autora 
na kamieniu rytowanym.

Zawartych w  tym toinie H o m i ł l i  jest trzy­
naście , w  których wykładają się ewanjjielic 
św ięte na niedziele i dni uroczyste, od pierw ­
szej niedzieli adwentowej, aż do uroczystości 
O czyszczenia Najświętszej Panny M a r y i ,  in­
clusive. Nauki te duchowne poprzedza: Okol- 
ne pism o P astersk ie , B iskupa rządzącego dy- 
ecezyą  w ileń ską , o rderów  kaw alera  J ę d r z e ­
j a  B e n e d y k t a  K ł ą g i e w i c z a  do D uchow ień­
stw a  tejże dyecezy i, oraz uczona P r z e m o w a ,  
przez X . A . F i a ł k o w s k i e g o  Kanonika Kapi­
tuły i Professora Akademii duchownej W i­
leńskiej, napisana.

—  N a  n i e d z i e l ę  c a ł e g o  r o k u  k a z a n i a  —  
p r z e z  X .  A n d r z e j a  F i l i p e c k i e g o  ,  k a n o n i k a
L W O W SK IE G O  ,  NIEGDYŚ P R Z E Z  JE D EN A ŚC IE L A T
YV T E JŻ E  K A T E D R Z E  K A Z N O D Z IE JĘ . ----  P O D Ł U G
C Z T E R E C H  CZĘŚC I ROKU NA C Z T E R Y  TOMY P O D Z IE ­
L O N E . —  W i l n o .  —  n a k ł a d e m  i  d r u k i e m  J ó z e ­
f a  Z a w a d z k i e g o .  —  1838 itt 8vo str. 528.

W  pierwszym  tym to in ie , który , z kolei,
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jest piątym drukującego się, bez przer vyy: Zbio­
ru  kazail w zorow ych , zawiera się ich trzy ­
dzieści. . , ,

Nic możemy dokładniejszego daitz w yo­
brażenia czytelnikom naszym o pożyteczno­
ści przedsięwzięcia zbawiennego wydania lui- 
zail w zorow ych , przez Z w i e r z c h n o ś ć  miej­
scową Duchowieństwa katolickiego, poruezo- 
nego znanemu chlubnie Typogratow i P .  Jo­
zefowi Z a w a d z k i e m u ,  tudzież o zaletach d ru ­
kujących się Kaznodziejów, jak umieszczając 
tu  dosłownie Okólnik bogomyślnego naszego 
P a s t e r z a  do Duchowieństwa W ileńskiej dy- 
ccezyi wydany:

, , J ę d r z e y  B e n e d y k t  K ł ą g ie w ic z ,  B i Sk u p

C h r y z o p o l i t a ń s k i  ,  S u f f r a g a n  W  i l e i ś s r i  ,  

r z ą d z ą c y  d y e c e z y ą  W i l e ń s k ą ,  o r d e r ó w  ś .  
A nny  p i e r w s z e g o  i  ś .  W ł o d z i m i e r z a  t r z e ­

c i e g o  s t o p n i a  k a w a l e r .
,, Całemu Duchowieństwu Świeckiemu i 

Zakonnemu fVilcnskiey Dyecezyi zdro­
w ia, łaski i wszelkiego błogosławieństwa 
od B o g a .

, ,0(1 kilku lat Rząd zwrócił uwagę na tę 
część instrukcyi ducliowney, która się w Ko­
ściołach ludowi przez Kapłanów w kaza­
niach, homiliiach i hatecliizmach podaie. 
W ystępowanie niektórych z granic umiar­
kowania, niewłaściwe, alko i obrazaiącc 
zaslosowanic do obcych, z Kościołem na-
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szym n i ezj edno czo nych wyznań, także za­
m iast ogólnego obrzydzania w ystępków, 
dotkliwe i nadto wyraźnie przeciw szcze­
gólnym  osobom wymierzone ^rzym ówki, 
wpadanie w m aterye polityczne i inne obce 
dla świętey K azalnicy, która iest katedrą 
nauki w iary i obyczaiów cbrześciańskich, 
nauki pokoiu i wzaiemuey m iłości,  m ię­
dzy ludźm i kwitnąć powinney 'y  spowodo­
wały tenże Rząd do uczynienia zastrzeżeń 
i  ustanow ienia Cenzury Kaznodzieyskiey. 
Gdy zaś i Cenzura nie przynosiła niekiedy 
dostateczney pew ności, o zachowaniu się 
Kaznodzieiów w szrankach swego Kościel­
nego zaw odu: J W .  M inister wnętrznych 
interessów  w roku 1833 między innym i i 
do m nie uczynił odezwę: cz jby  dla zapo­
bieżenia takim  zboczeniom Kaznodzieiów, 
nie można było wybrać i wskazać A utorów  
lub xiąg gotowych, z którycliby Kościel­
ne nauki czerpane i z am bony ogłaszane 
bydź m ogły. Prócz tey odezwy m iałem  
wiadomość: iż niektórzy wskazywali na ten 
cel nauki dogmatyczne i m oralne przez 
Xiędza W aluszcw icza przełożone z fran- 
cuzkiego na polski ięzyk. Ja  nważaiąc: iż 
te nauki nie obeym uią dostatecznie wszyst­
kich przedm iotów , nie wystarczaią potrze-
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horn ludu i rozmaitego stopnia słuchaczów: 
ze przez rok ieden wyczerpane, na rok dru­
gi stałyby się nudnem powtórzeniem, a 
w przeciągu lat kilku spowszedniałyby i nie 
były zdolne zaostrzyć smaku czyli ochoty 
do słuchania; uznałem za potrzebne prze­
łożyć to J W . Ministrowi z dodaniem ie- 
szcze uwag: że Kaznodzicie przywiązani do 
iedney lub do kilku xiąg podobney treści, 
uwięziliby talent swóy, którym nieiednego 
obdarzyło przyrodzenie i nabyta w wyż­
szym stopniu rzeczy B o s k i c h  wiadomość: 
którym to ta lentom , przy błogosławień­
stwie N a y w i ż s z e g o  przyznać należy za­
szczepienie i rozszerzenie wiary świętey 
w narodach i napotem wydanie wzorowych 
dzieł wymowy Kościelncy, iak w wielu in­
nych Europeyskieh, tak i w polskim ięzy- 
ku. Zostawuiąc przeto wrolność opowiada­
nia słowa B o ż e g o ,  przy zachowaniu prze­
pisów rostropności i oświeconey gorliwo- v 
ścii przy dozorze Cenzorów', prosiłem, do­
zwolić ustanowić przy mnie Komitet z D u­
chownych, któryby zaiął się wybraniem 
Kaznodzieyskich dzieł, w pomoc naucza- 
iącym Kapłanom: a nieograniczaiącsię ie- 
dnein któremkolwiek, połączył kilku Ka- 
znodzieiów i z tych przygotował dzieło peł-

i «
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ne, obeymuiące wszystkie naukowe przed­
mioty religii, które się w kole całoroczne­
go czasu w Kościele świętym wykładać zwy­
kły. J W . M inister raczył zgodzić się na 
ten proiekt i przełożył mi doprowadzić do 
skutku. Podług tego ustanowiony Komi­
tet w W iln ie , podinoićm przewodnictwem 
rozpoczął prace od zbierania kazań wręko- 
pismacli. W iele na to uroniło się czasu bez 
pożytku: bo chociaż niektóre z tych kazań 
powiedziane w swoim czasie i micyscu mo­
gły się dobrze wydać; wzorowemi iednak 
nie znalazły się, a będąc różnorodnemi, 
nie dałyby się spoić w iedno ciało porzą- 
dney nauki Kaznodzieyskiey. Zaniechaw­
szy przeto zbierania i odczytywania ręko- 
pisinów, obróciliśmy się do kazań drukowa­
nych Marcina Białobrzeskicgo Biskupa Ka­
mienieckiego i Xiędza Andrzeia Filipec- 
kiego Kanonika Lwowskiego, pilnie na­
przód odczytanych przez X X . Skidełła i 
Fiałkowskiego , Kanoników Professorów 
Duchowney W ileńskiey Akademii, a po­
tem i przeze mnie przejrzanych, zawicra- 
iącycli nauki pełne na cały rok Kościelny. 
Jedno lub dwa kazania Białobrzeskicgo 
z przyczyny wielkiego zagłębienia się w ta- 
iemnice, wyłączone z teraźnieyszego prze-
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drukow ania, nie zaszkodzą całości dzieła; 
obszernem i zaś będąc i obfituiącemi w w y* 
kładzie nauki K ościo ła, wystarczą na la t 
kilka: z iednego albowiem kazania można 
dwa i trzy ułożyć: a wszystkie będąc wy­
bornym  kom m entarzem  cwanieliy niedziel­
nych i św iątecznych, stanowią skarb  nau­
ki, i prawdziwie mogą się nazwać skarbem  
K aznodzieyskim . Podobnąż zaletę m aią ka­
zania X . Filipeckiego. Z tych dwu au to­
rów , nieprzeskakuiąc od iednego do d ru ­
g iego , póki się iedcn zaczęty nic przey- 
dzie, wolno będzie na pierwszą koley brać 
z nieb żyw cem , rozciągaiąc tę koley do 
dwóch l a t , na k tórą ieden au to r w ystar­
czy. Tym  porządkiem  gotowa będzie na­
uka z dwóch dzieł na cztery lata . Po lite- 
ralnem  użyciu obu tych dzieł z kazalnicy, 
można będzie poźnicy b rać części, ieśli 
k tóre z przydłuższych kazań pozostaną, a l­
bo dorabiać do nich. W szakże kto dorabiać 
zechce, niech wprzód zmierzy siły swoie: 
czy dorów na, albo czy się zbliży do wzoru; 
aby nie tylko praw da z praw dą, myśl zm y ­
ślą, lecz i styl ze stylem  się spo ił, zlał się 
w iednę całość i nie wydawał się iak łyczak 
przy zło togłow ie, a lb o , co C h r y s t u s  Pan  
pod pewnym względem pow iedział, iak

/
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szata odmiennemi kawałkami sukna poła* 
tana.

,,W przygotow ancy do mówienia rze­
czy, co się weźmie z dzieł spomnionych, 
to wrękopismie cudzosłowem określić trze­
ba: abywolnem było od cenzury, iako raz 
urzędownie przyięte: coby zaś Kaznodzie- 
ia przydał ze swego, to pod cenzurę Dye- 
cczałną póyść musi: aby katedra prawd B o ­
s k i c h  zawsze a zawsze przeciw nadużyciom 
zabezpieczoną była.

,,L ubo zaś ten skarb nauki Dyecezya 
mieć będzie dla swoich Kaznodzieiów, al­
bo i nowym w przeciągu czasu zbogaconą 
zostanie; zawsze iednak, iak się wyżey na­
mi cni ło , wolno będzie: Kapłanom wyż- 
szemi wiadomościami obdarzonym , do­
świadczonym w sposobności pożytecznego 
nauczania, maiącym wziętość z Kazno- 
dzieyskiey wymowy, własne swoie kaza­
nia i nauki mówić podług tego, iak które­
mu Decu ś. otworzy serce i usta do ogła­
szania cwanielii zbawienia i wypełnienia 
tego B o s k ie g o  rozkazu: idąc nauczaycie 
wszystkie narody . . . .  nauczaiąc ie cho­
wać ivszystko comkolwiek wam przykazał. 
M alik . X X V I I .  19. 20.

,,  W szakże i dla naysposobnieyszycbKa-
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znodzieiów dzieło spomnione słanie się do­
brą pomocą. Dla poczynających zaś , ró ­
wnie iak i niemogących zdobyć się na wła­
sne gruntowney treści i dobrego smaku 
roboty, elementarnein i przewodniczącem 
będzie.

„P om im oto , ialt przedtem  było, tak i 
nadał wolno i chwalebno będzie każdemu 
czytać obcych i naszych własnych złotou- 
stycli Kaznodzieiów, i podług ich wzoru 
kształcić się na pożytecznych opowinda- 
c z ó w  słowa B o żeg o .

, ,W  tern naszćm obiaśnieniui wykładzie 
rzeczy każdy K apłan, iako do nauczania 
wiernych powołany, widzieć będzie potrze­
b ę  i obowiązek swóy nabycia lego dzieła 
Kaznodzieyskicgo : którego , pod prassą . 
drukarską teraz będącego, prospekt przy 
ninieyszey odezwie dla każdego Kościoła 
dołączamy, obowiązuiąc \V \V . JJX X . 
Dziekanów' do rychłego zwyczayną drogą 
rozesłania , zbierania prenum eraty i tey, 
przy rciestrzc, przysłania do naszey Kan- 
ccllaryi, dla zakupienia exemplarzow: któ­
r e ,  czy kto sam zechce odebrać z typogra- 
ł i i , czy mieć przysłane, na reiestrze wy­
razić należy.

, , Kazein tu się ostrzega, że każde Zgro-
P a c ie t now y. N. a4. 7
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madzcnic Zakonne równie iest obowiąza­
ne zaprenumerować przynaymniey po ic- 
dnym exem plarzu; od czego i Klasztory 
Panien Zakonnych wymawiać się nie będą: 
aby ten skarb miały u siebie dla czytania 
w nowicyatach, także przy Duchownych 
rekollekcyach, i u stołu , na odmianę in­
nych czytać się zwykłych Kaznodziciów. 
Ta odmiana nie tylko pomoże do rozszerze­
nia nauki życia, lecz i przyiemność spra­
wi: albowiem i naylepsze dzieła wcodzien- 
nem używaniu powszednieią. Koleyno zaś 
iedne drugiemi przeplatane, nigdy nowe- 
mi i przyiemnie nauczaiącemi bydź nie 
przestaną. ”

Podpisano: Jędrzey Benedykt Biskup. 
N. 1266.
9. kwietnia 1838.

W ilno.

P r o s p e k t  na zbiór wzorowych kazań, 
ogłoszony przez Pana Józefa  Z a w a d z k ie ­
g o ,  a przy odezwie Pasterskiey do każde­
go kościoła posłany, dla powszećhnieyszey 
wiadomości, w znaczney części tu  przy­
taczamy:

,,  Gorliwy o dobro powierzoney sobie 
trzody J W . Biskup Rządzący Dyecezyą 
W ileńską, orderów kawaler, Jędrzey B e-



nedykt K ł ą g i e w ic z ,  chcąc podailź Pleba­
nom poświęcającym się publicznemu nau­
czaniu po kościołach sposoby do czerpa­
nia z pożytkiem gruntowney nauki, dla 
przelania icy w umysły i serca wiernego 
ludu; wezwał kilku światłych , i o chwałę 
Bożą troskliwych Kapłanów', poruczył im 
zebrać wyborowe Kazania, oryginalnie 
w ięzyku polskim p isane, i te dla użytku 
Plebanów drukiem ogłosić. ITczony P ro­
fessor W ileńskiey Akademii Duchowney, 
Kanonik Katedralny X . F ia ł k o w s k i ,  wcho­
dząc w myśl i zamiary JW  . Pasterza, wy­
gotował do druku Kazania i Hoiniliic X . 
Marcina B ia ł o b k z e s k ie g o  Biskupa Kamie­
nieckiego i Opata Mogilskiego.

„ X .  Michał K o r c z y ń s k i , którego dzie­
ła treści duchowney, przcięte są duchem 
Prawdy Chrześciiańskiey, znakomity i 
wzorowy p isarz, w dziele pod tytułem: 
Xią(lz Pleban , czyli W izerunek dobrego 
dusz Pasterza, mów iąc o naylepszych dzie­
łach kaznodzieyskich oyczystych i skre- 
ślaiąc krótki rys kaznodzieystwa polskie­
go, tak się o B ia ł o b r z e s k im  w ysłowią:

, , Myliłby się, ktoby szukał Kaznodziei 
, , naszych wzorowych, w dziełach wieku 
„ X V II , lub X V III. Złoty wiek W ym o-



too
5?wy polsldey 1500 do 1020 roku ia- 
„śniaŁ Czystość, dobitność wyrazów, loi- 
„czny wykład rzeczy, dźwięk i moc ięzy- 
,,k a , klassycznemi dzieła owych czasów 
, , zawsze czynić będą. W ym icniam  co zna-

kowitszc •
„M arcin B ia ł o b b z e s r i  Biskup Kamie­

n ie c k i  a Opat Mogilski, wypracował dzie- 
„ ło  dla Kaznodzieiów wielce użyteczne, 
„które okrzesawszy tu i ówdzie z przydłu­
g i c h  uw ag, wartałoby przedrukować, i 
„rozdać między Kapłanów, bo prócz pię- 
, ,knych rzeczy, celuie i rzadką Pisma Swię- 
,,tego  wiadomością.u

Dokonane to życzenie zostało z wielką 
znaiomością rzeczy w ninicyszym czasie.

Nieodżałowaney pamięci X . Jan Ski- 
d e ł ł ,  Professor teyże Akademii i Kanonik 
Katedralny, w tymże celu wybrał do dru- 
ku wzorowe Kazania Xiędza Andrzeia F i-
LIPECKIEGO 4 tomy.

Typografiia niżey podpisanego, maiąc 
sobie poruczone wykonanie tego przedsię­
wzięcia, ze wszech miar pożytecznego i 
znamienitego, ogłasza na ten Zbiór wzo-  
rowych Kazań  prenumeratę:

Prcnumeruiący płaci z góry na każdy 
oddział rubli sr, 4 kop. 8 0 .
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P r e n u m e r u ią c y  ira dw a o d d z ia ły  w 8 m iu  
to m a c h  p ła c i  9  r u b l i  s r e b re m .

L i s t a  p r e n u m e r a to r ó w  n a  k o ń c u  d z ie ła  
w y d ru k o w a n a  b ęd z ie .

Z b i ó r  w zo ro w y ch  K a z a ń ,  c iąg le  d o p e ł ­
n ia n y  b ę d z ie ,  a w  m ia rę  w y g o to w a n ia  go 
d o  d r u k u ,  n ow y  p r o s p e k t  o tern  d o n ie s i e . ”

J ó ze f  Z a w a d z k i . 

Ogłoszenie przywiedzionych tu  odezw w y ­
dało ju ż  zbawienne skutki, okazując oraz, jak  
pożądane jest s ł o w  o  B o ż e  dla w iernych PaS- 
s k i c u ,  dzisiejszą chrześcijańską społeczność 
składających: nic tylko bowiem D uchow ień­
stw o Katolickie Dyecezyi W ileńsk ie j skw a­
pliwie nabyw a ju ż  drukow ane i prenum eruje  
na dalsze toiny Z b ioru  ka za ń  iv zorow ych , ale 
naw et Pobożni i Św iatli P a s t e r z e  i n n y h  po- 
ruczonych sobie O w czarn i C h r y s t u s a ,  w  kra­
j u  i za granicą, przykładają się do pow odze­
nia tego pożądanego przedsięwzięcia; zapisu­
jąc  dla*swych Dyecczyj prace tych dostojnych 
i świątobliwych tłumaczów słowa / b a w i c i e - 
i , a ,  których rozważając skrom ne, w  duchu po­
kory chrześcijańskiej, wyłożone nauki, czytel­
nik przyzna każdemu praw o odezwania się
z Apostołem:

«A  ia t/dym  p rzy sze d ł do w as bracia , p r z y ­
szed łem  nie  s w yniosłością m ow y albo m ądro ­
ści, opouńadającw am  św iadectw o  C h r y s t u s o ^
w e .  A lb o w iem  nie rozum ia łem  żebym  m ia ł
co um ieć m iędzy  w a m i , iedno  J e z u s a  C h r y ­
s t u s a  i  teyo ukrzyzo w a n eyo . — I  byłem  ia ze
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m dłośc ią  i  z  b o ia żn ią , i  z e  d rże n ie m  w ie lk ie m  
u  iv a s .  —  A  m o w a  m o ia  i  p rze p o w ie d ze tiie  
m o ic  n ie  tv  p r z y łu d z a ią c y c h  m ą d ro śc i lu d z ­
k ie y  s ło w ie c h , a le  w  o k a za n iu  d u ch a  i  m o ­
c y : —  A b y  w ia r a  iv a sza  n ie  b y ła  w  m ą d ro śc i 
lu d zk ie y  a le  tv  m o cy  b o ie y . A  p o w ia d a m y  
m ą d ro ść  m ię d z y  d o sk o n a łym i.  —  A  m ą d ro ść  
n ie  w ie k u  teyo .  —  A l e  p o w ia d a m y  m ą d ro ść  
bożą  w  ta ie m n ic y , k tó ra  z a k r y ta  ie s t, k tó rą  
B ó y  p r z e z n a c z y ł  p r z e d  iv ie k i k u  c ln va le  n a -  
s z e y .  —  K tó r e y  ża d e n  z  k s ią żą t w ie k u  teyo  
n ie  p o z n a ł:  bo g d y b y  b y li p o z n a li ,  n ig d y  by  
b y li l \ i n a  C h w a ły  n ie u k r z y ż o w a l i .— A le  la ­
ko ie s t nap isano : C zego  oko n ie w id z ia ło  i u - 
cho n ie s ły s za to , i  w  se rce  c z ło w ie cze  n ie w s tą -  
p iło , co n a g o to w a ł B óg  ty m , k tó r z y  go m iłu ­
j ą .  —  L e c z  n a m  B óg  o b ja w ił p r z e z  d u ch a  sw o ­
je g o . A lb o w ie m  d u c h  w szy s tk o  w y p a tr u ie  i 
g łęb o ko śc i B o że .  —  B o  k tó ż  z  lu d z i  xvie co iest 
cz ło w ieczeg o  , iedno  d u ch  c z ło w ie c z y , k tó ry  
w  n im  ie st ł  ta k że  t e ż , co ie s t B o ż e g o , iedno  
d u c h  B o ż y . —  A  m y  n ie  w z ię liś m y  d u c h a  te ­
go  św ia ta , a le  d u c h a , k tó ry  j e s t  iv  B ogu: a- 
b yś tn y  w ie d z ie l i ,  co n a m  od B o g a  ie s t d a ro ­
w a n o . —  C o te ż  o p o w ia d a m y  n ie  p r z e z  u c z o ­
n e  s ło w a  lu d z k ie y  m ądrośc i: a le  p r z e z  n a u k ę  
t lu c h a , d u c h o w n y m  d u c h o w n e  r z e c z y  p r z y -  
s to s u ią c . —  A  c z ło w ie k  c ie le sn y  n ie  p o y m u ie  
tego, co ie s t D u c h a  B ożego : a lb o w iem  g łu p ­
s tw e m  ie m u  ie st i  n ie m o źe  r o zu m ie ć :  iż  d u ­
ch o w n ie  b y w a  r o z są d z o n . —  L e c z  d u c h o w n y  
ro zsą d z a  w s z y s tk o ,  a sa m  od  żadnego  n ie  b y ­
w a  ro zsą d z o n . —  A lb o w ie m  k tó ż  p o zn a ł u -



103

rnysł P a ń sk i, któryby yo n a u czy ł? lecz my  
um ysł C h r y s t u s ó w  m am y . » ( S .  P a w e ł ,  d o  
Korynt, list I. roz. 2. 1— 16.)

Jakże z duchem tych słów apostolskich zgo- 
dna jest myśl odezwy naszego bogobojnego P a­
sterza zalecającej Duchowieństwu, do opow ia­
dania ludowi chrześcijańskiemu nauki pismem 
Boźćm natchnione, dalekie od wszelkiej pró­
żnej mądrości tego świata, która według slow 
tegoż, tylko co zacytowanego Apostola, głup­
stwem jest przed obliczem B o g a  !

I  rzeczywiście, nic niemasz zdrożniejszc- 
g o , nic bardziej nieprzystojnego świętej ka­
zalnicy , jak popisywanie się na niej z lada- 
jakićmi wiadomostkami ze świeckich nauk , i 
to histryonowskic godzenie na błahe skutki 
gry teatralne}, ubiegającej się za oklaskami 
gminu.

Kaznodzieja przenikniony ważnością swo­
jego powołania, oświecony darem Dueha S ., 
nie powinien się nigdy uniżać do błahych nie­
pokojów próżności; może śmiało odezwać się 
z B r i d e  n e m:  «Aiech B óg  niedopuszcza, aże­
by kapłan jego , miał się troszczyć o znikome 
pochwały grzeszników . . .  Potrzeba zbawie­
nia, pewność śmierci j niepewność godziny zgo­
nu , sąd ostateczny, mała liczba wybranych, 
piekło, a nad tern wszyslkiem w ieczność.. .  - 
W ieczność! oto są mowy mojćj .przedm ioty!... 
I  dla czegóż miałbym się ubiegać o wziętość 
i oklaski wasze, które wam nie otworzywszy 
n ieba, mnieby potępić mogły. B óg  poruszy 
serca w asze, kiedy niegodny kapłan mówić
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b ędz ie ,  a lbow iem  dozna łem  jużr.ASKi ,lego.»
Natchnienia tej łaski doznać niepodobna, 

szukając nauki życia chrześcijańskiego w pi­
smach mędrców tego świata. Ewangelia to 
źrzódlcm jej stać się powinna. « Porzuć księ­
gi filozofów z całą ich okazałością, jakże są 
one male w porównaniu dołćj księgi Bozkiej!» 
wyrzekł filozof genewski. Czcigodnym nau­
kom najczystszych moralistów i najsumien­
niejszych filozofów, braknie na jistotniejszej 
rzeczy : Ducha Wiary i miłości Chrześcijań­
skiej. W e  wszystkich ich przestrogach i pra­
widłach życia, widzimy tylko zalecaną wier­
ność, jaką człowiek winien jest własnemu ro­
zumowi: nie znajdujemy tam zgoła zalecanej 
lej zbawiennej uległości Rozum ow i P rzed­
wiecznem u, jakiej W iara, po nas, we wszyst­
kich naszych myślach , mowach i uczynkach 
wymaga, i która prawidłem jcdynein, całego 
naszego życia, zostać powinna; poznanie bo­
wiem i rozsądek dane są nam jedynie na to, 
ażebyśmy zdolni byli radzić się tej Niebieskiej 
Mądrości i do niej się stosować. Nie znajdu­
jemy tego uczucia skruchy, które powstaje 
z nauki religijnej, oświecającej nas o krewko­
ści i skażeniu naszej natury, codziennem na- 
szćm doświadczeniem, aż nadto stwierdzo­
nych. Nie znajdujemy tego uznania naszej nie­
udolności, ilekroć, o rzetelne dobro nasze, 
chodzi; a które spraw uje, żeśmy są upoko­
rzeni przed B o g ie m  Panem naszym i zniewa­
la do błagania o pomoc i łaskę zNicha. Nako- 
nicc nie znajdujemy nic takiego, co się zawie-
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pa w  tajem nicach Jezu sa  C h ry s tu s a , co nam 
przezeń  tylko jedynie darow anćm  i objaw io- 
nćm  bydź* m ogło ; a hcz czego w szelka sp ra ­
w iedliw ość lilozoliczna je s t czcza , m arna, i 
zgoła zbaw ieniu dusz naszych  nic pom ocna.

lleligija Chrystusowa zesłana je s t  nam z Nie­
ba na wsparcie i zasilenie naszego rozum u tam 
gdzie siły jeg o  wystarczyć nie podołają. Ilo- 
zum nasz sam jeden  pozbawiony praw dziw ej 
w ia ry ,  nie pomoże nam do uczynienia niczego, 
coby mieć mogło jakąkolwiek cenę przed  obli­
czem lłooA ; albowiem to mu się ty lko ,  dla 
zbawienia naszego w iecznego , przypodobać 
m oże, co w yp ływ a  ze źrzódla nadziemskiego 
łaski, a której 0 1 1 , sam je s t  początkiem.

Nie mówimy w szakże, ażeby księgi moral­
ne m ędrców  św ia tow ych , uczące nas cnotli­
w ego używania  naszego rozum u, urządzenia  
pożytecznie, dla siebie i bliźnich życia, nic m o­
gły się stać, niekiedy, przydatne m ówcy chrze­
ścijańskiemu. W a ż n e  dla hidzkości p raw dy , 
w  nich zaw arte , powiada Ś- A u g u s t y n  ( ), 
są podobne do złota Egipcyan, którćin się lud 
Izraelski bogacić był przeznaczony . T a k o w e  
złoto należy do Je z u sa  C h ry s tu s a  .- a gdzie­
kolwiek tylko Chrześcijanin natrafi jakową 
p raw dę , wiedzieć powinien , powiada tenże 
sam święty (**), żc to jest dobro do P an a  jego 
należące: niech je  przeto bierze i na swój po­
żytek obraca.

(*) C o n f. lib. V II .  g.
(*") D e  d o c tr in a  Chr. )
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O w oż cokolwiek się zaw iera  w  dziełach 

filozofów moralistów zdolnego zwątlić i osła­
bić przekazy , s tawające na wstręcie w stępo­
w i  laski niebieskiej, do serca chrześcijańskie­
go człowieka, rozproszyć omamienia zm ysło­
w e, poliaihować i umiarkować zapęd żądz w y ­
uzdanych, pogodzić człowieka z sobi( samym, 
oderwać go od zgubnych roskoszy , zaw rzeć 
używ anie  dóbr i uciech doczesnych w  szran­
kach istotnych potrzeb ; natchnąć serca uczu­
ciami politowania i miłości ku bliźnim, pra­
gnienia dobra społecznego, które wszystkich 
naszych zabiegów i t rudów  jedynym  celem 
bydź powinno; wszystko to w ierny  sługa KhR'*' 
s t u s a  sk rzę tn ie ,  z pism naw et pogańskich 
m ędrców , zbierać i na pożytek duchowny w ier­
nych słuchaczów obracać może.

W a ru n k ó w  tych święcie dopełnili, w  nau­
kach swoich, w zorow i Kaznodzieje nasi l ł  i a- 
ł o b r z e s k i  i F i l i p c c k i ;  o których w yda­
n iu  donosząc czytelnikom n aszy m , nie mo­
żemy, (oprócz wymienionych w liście P as te r ­
skim i prospekcie prac, około tego w ydania , 
podjętych przez uczonych Kapituły cz łonków , 
P rofessorów  Akademii Duchow nej w i le ń ­
skiej) milczeniem pokrywać zasług, w  tej mie­
rze  X .  Innocentego  K r  z y s z 1; o w sk  i c g o  D o ­
ktora  S. Teologii z zakonu X X .  Iry n i ta rzy ,  
który: «podług danego sobie polecenia i uw ag  
w skazanych , skrócił znacznie H om ilije  II i a- 
ł o  b r z e s k i e g o ,  bez w yrzucenia  jednak rze ­
czy pożytecznych i więcej potrzebnych. 1 c- 
xty pisma ś. położył podług n o w sz e j , dokla-

4
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dnicjszej , od kościoła polskiego potwierdzo­
nej i przyjętej wersyi biblii, wykonanej przez 
X . W u j k a .  Sposoby wysłowienia i wyrazy 
niektóre staroświeckie dziś nieużywane, za­
mieni! na nowsze, powszechnie przyjęte i zro- 
zumialsze. Homiliją na niedzielę pierw szą 
adwentu z E w a n g e l i i : gdy się przybliżali
do Jeruzalem i przyszli do Betfage» opuszczo­
no w nowein wydaniu; bo ta Ew angelija, po­
dług teraźniejszego porządku kościelnego, m e 
czyta się na pierwszą niedzielę adwentu, lecz 
w  niedzielę kwietną, przy poświęceniu palm:
i t. d . » ,

Uczony Professor X . Kanonik F i a ł k o w ­
sk i ,  który, przyznającsuum cuique, z przykła­
dną sprawiedliwością, oddał publiczną w prze­
mowie do B i a 1 o b r z c s k i e g o, pochwałę X , 
K r  z y s z k o w s k i c in 11; tamże umieścił krót­
ką wiadomość o życiu, pracach apostolskich i 
dyplomatycznych tego biskupa. Szkoda , że, 
dotąd, o F i l i p c c k i m  żadnych się szczegóło­
wych wiadomości wyszperać nie udało. Coz- 
kolwick bądź, prowadzone tym sposobem w y­
dawanie kaznodziejów naszych wzorowych, 
pod kierunkiem mężów usłudze ołtarzy i nau­
ce rzeczy Bozkicli poświęconych, utw orzyć 
z czasem może bibliotekę kaznodziejską , o 
której wydanie interesow ane kuszenie się p ro­
fanów czatujących na korzyści doczesne , za­
służoną śmiesznością i upokorzeniem okryte 
było. (*)

(*) C iy ta j M agazyn Powszechny  na rok  1837, N . i 5 .
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—  P a m i ę t n i k i  o  K r ó l o w e y  B a r b a r z e ,  ż o ­
n i e  Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  p r z e z  M i c h a ł a  B a ­
l i ń s k i e g o .  —  T o m  p i e r w s z y . — w W a r s z a ­
w i e .  —  n a k ł a o  i  d r u k  J .  G l u c k s b e r g a .  —  
1837.—  str. X X I .  9 8 . 12mo, z portretem B a r ­

b a r y  n i t  stali ry tym .
Autor H isto ry  i M iasta  W i ln a ,  po długich 

i rozległych hadauiaeli, p rzy  wydaniu dwóch 
p ierw szych  tomów swego dzieła po d ję ty ch , 
zabierając się do przedłużania uczonej swej 
pracy na polu śledzeń h is to rycznych , jakby  
szukając w ytchnienia  w układzie pism lżejszej 
treści, obdarzył nas now em , wielce interesso- 
w nem , pod każdym względem , dziełem, w  r o ­
dzaju tak chciwie poszukiwanych dzisiaj m e- 
m oarów , czem now ą okazał przysługę czyta­
jącej powszechności. Dziełem tein są: P a m ię­
tn ik i o K ró low ej l ta r b a r z e , żonie Z yg m u n ta  
A u g u s ta ,  w  których, po wstępie zawierającym 
wiele trafnych uw ag , do obranego p r /edm io tu  
i samego wydania dzieła odnoszących się, po­
mieszczone są w  kształcie powieści, następne 
rozdziały: B a rb a ra  zoną G  a s to  Id  a r . 1538— 
1542. B a rb a ra  w d o w ą  r . 1542— 1547. B a r­
bara żoną Z yg m u n ta  A u g u s ta  r. 1547— 1548. 
Dalej następują listy z Duhinek w  czasie po­
bytu w  tym  zamku B a r b a r y ,  do Zygmunta 
A u g u s ta ,  bawiącego w P iotrkow ic podczas 
sejmu, przez Stanisława D o  w o j n ę  Starostę 
Mereekicgo, powiernika młodego Króla, przez 
Mikołaja R a d z i w i ł ł a  Podczaszego L itew ­
skiego, brata Królowej, tudzież dwa listy samej 
B a r b a r y ,  i nakonice listy Zygm unta Augu-



109

sta, z Piotrkowa i W ilna tak do żony, jako i 
do osób przy niej, w tyin przeciągu czasu znaj­
dujących się. W  dodatkach do tomu Igo przy- 
łączone są: Ułamek z JLatopisu Litewskiego o 
miłostkach młodego Króla, obluj Barbary Ra­
dziwiłłówny G a s to ld o iv e j  fVojewodzinej 
Trockiej na 128  kop groszy, dany I w  ano  w- 
sk  i em u, list Mikołaja R a d z iw i ł ł a  Czarne- 
qo do Zygmunta Augusta w  sprawie poselstwa 
do Ferdynanda 1. i Karola F ., l is tD o w o jn y  
o chorobie Barbary do Zygmun ta Augusta, po­
dług ówczesnej pisowni i wyjątek z kromki M a­
cieja S t r y j k o w s k i e g o  o ożenieniu się Z y­
gmunta Augusta z Barbarą—  W pierwszym 
więc tomie Pamiętników, mamy historyą Bar­
bary i Zygmunta Augusta, w zajmu)ącem opo­
wiadaniu doprowadzoną az do r. 1548, do śmier - 
ci Zygmunta Starego i do przybycia na zamek 
królewski w W ilnie zDubinek Barbary, gdzie 
dotychczas, młoda królowa, przed publicznem 
wyjawieniem małżeństwa przebywała; kiedy 
nakoniec po śmierci oyca, Król Zygmunt Au­
gust, mógł Barbarę już jak Krolową ukazać 
swym poddanym. Listy autentyczne z archi­
wum Radziwilłowskiego w W ilnie znajdują­
cego się i z innych żrzódcl zebrane, najdo­
kładniej malują charakter piszących je osób, 
wyjaśniając niemało okoliczności polityczne­
go bytu Państwa pod koniec panowania Zy­
gmunta I . : opowiadanie zaś autora lekkim
przcsnnte wątkiem, zapełnia nieuchronne mię­
dzy nićmi przerwy. Jest to więc lnstorya na 
przejrzystem tle pamiętników, z owego wie-
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lsu, w  zajmującej skreślona powieści. Jak wi­
dać, pamiątki Wilna, powołały znowu Autora 
do ulubionego przedmiotu, i rzeczywiście tyl­
ko ten, w umyśle którego mocno tkwią wspo­
mnienia historyczne do miejsc przywiązane, 
komu czarowne położenie niektórych okolic 
dawnej Stolicy Litewskiej, żywo staje w  pa­
mięci, tak urocznic, z taką poezyą i nienaśla- 
downym wdziękiem, mógł opisać rozmaite 
sceny w nich zaszłe: wydrzeć zapomnie­
niu pamięć spraw wielkich, z kilku rozrzuco­
nych pomników; wznieść symetryczną budo­
w ę , przywołać do życia osoby historyczne i 
w działaniu ieli wyprowadzić na scenę, za po­
mocą skazówek rozsianych w dawnych aktach, 
skreślić zupełny rys wieku, podług ducha czasu 
i m iejsca.--  Oto, zdaniem naszein, są obowiąz­
ki pisarza Pamiętników;—warunki, jakim nasz 
Autor, przy bogactwiemateryałów przezeń n- 
żytycli, w sposób zaspakajający odpowiedział. 
Znane talenta pisarskie Autora H istoryi M ia­
sta W iln a ,  uwalniają nas od obszernego roz- 
wodzcuiasię z pochwałami nad J J stępem  i o- 
pisywaniem historycznych wypadków, w opo­
wiadaniu zupełniejszem przerwy między lista­
mi. Dodamy tylko, iż hilka kart stylem pocią­
gającym, jędrnym, treściwie napisanych, mo­
głyby bydż ozdobą każdego dzieła historyczne­
go , wc wzniosłem znaczeniu tego wyrazu. 
Z niecierpliwością oczekujemy wydania dal­
szego ciągu tych pamiętników, aby czćm prę­
dzej widzieć rozwiązanie dramatnim za osno­
wę służącego.— Tom  I. Pamiętników ozdo-
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biony je s t pięknym  w izerunkiem  B a r b a r y  
w  ubiorze królew skim , ry tym  n a s ta li w K arls- 
ru lic , podług fam ilijnego p o rtre tu  w  zaniku 
Nicśw iżskiin znajdującego się.

—  L e k a r z  o b y w a t e l :  t r z e z  P a n a  d e B a l -  
ZAC. —  P r z e ł o ż y ł  F e l i c y a n  T u s t a n o w s k i —  
W i l n o .  —  N a k ł a d e m  t ł u m a c z a .  —  w  d r u k a r ­
n i  B. N e u m a n a . —  1838 dw a tom y in  12mo. 
ls z y  str. 278, 2gi 253.

*Ze w szystk ich  pow ieści obyczajow ych , 
w sław ionego, w  now szej dzisiejszej literatu rze 
francuzk iej, P . dc B a 1 z a c, n in iejsza n a jw ię ­
cej s ię  może pożytecznością sw ojego celu od­
znacza: w inniśm y przeto  oddać należną spia- 
w iedliw ość trafnem u w yborow i j ć j  tłum acza, 
k tó ry , w ażniejszą część w ym agań, w yrozu ­
m iałych z n aw có w , w  tym  ro d za ju  p racy , za­
spokoił. # .

C zytanie lej książki w olne je s t  o d m ep rzy - 
zw 'oitości, z jak ićm is ię  w in n y ch  pow ieściach 
tego au tora , zbyt często napotykać zdarza. ^

’ Z arzu t w ię c , zm arnow ania czasu czynio­
ny  dzisiaj sp raw ied liw ie , znaczniejszej części 
przekładaczów  pow ieści, rom ansów  ity m  po­
dobnych pism lekkiej w agi n ic stosuje się do 
P . F elicya n a  T u  s ta  n o w s  k i e g o ,  k tóry  się 
p rzek ładem , niem niej pożytecznej k siążk i: 
W ię z ie ń  Sylw iusza P e l  l i e  o n ied aw n o  czy­
telnikom  p rzy słu ży ł.
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P r o s p e k t .

Do rozszerzenia oświaty niemasz podobno 
W teraźniejszym czasie dzielniejszego śrzod- 
ba nad pisma pcryodyczne. Przez nie uderza 
tętno naukowego życia; z nieb jako z rozsta­
wionych strażnic, dostrzeżone każde porusze­
nie w naukowym świccie, każde ocknienie się 
nowej siły moralnej lotem błyskawicy rozbie­
ga się po najodleglejszych świata krańcach. 
Óawnićj w grubych i ciężkich foliałach złożo­
na nauka, była drogim towarem możnowładz­
twa: dziś w powabnych książeczkach, ulotnych 
pisemkach do nizkiej nawet zaziera strzechy, 
i ogół ludu do powszechnej oświaty i jej bło­
gich skutków powołuje.

Z tego więc stanowiska zapatrując się na 
krzewienie się oświaty, pewni prawic jeste­
śmy,  że współziomkowie nasi, wdzięcznie

Krzyjmą zamiar podpisanego, który od Igo 
'wletnia r. bież. zacznie w Poznaniu wyda­

wać nowe peryodyczne pismo, pod nazwą:
T y g o d n i k  L i t e r a c k i , 

l ite ra tu rze , sztukom  pięknym  i krytyce po­
święcony.

Zważywszy, że jednostronne dążenie, ście­
śnione widoki, a mianowicie ślepe naślado­
wnictwo jednej literatury, oświatę z prawego 
toru zbić i w błąd wprowadzić może; jako też, 
że w różnych narodach uczynione w naukach



postępy, całej ludzkości przekazane są w  dzie.' 
dzictwic: postanowiłem pismu pod moją rc- 
dakcyą wychodzić mającemu, rozleglejszc za­
kreślić grauice, i uczynić je  niejako organem 
objawiającego się powszechnie naukowego 
życia.

Wszelkie więc ważniejsze tego naukowe­
go życia momenta, silniejszy ohudzające in­
teres, zamierzam w sposobie łatwym, do ogó­
łu przemawiającym, dalekim od zaciekłych , 
samym tylko uczonym przystępnych badań, 
naszym czytelnikom ku wzajemnej nauce prze­
łożyć. .

Nie czynię tego osobistym wiedziony 111- 
tcrcssein, dla próżnej chwały lub błalićj zaba­
wy; lecz jedynie w tym a me innym celu, a- 
by na własnćm ognisku rozniecić płomień kra­
jowej oświaty, rozbudzić naukowe życie, i 
zdatniejszych ode mnie do chlubnego zagrzać 
współzawodnictwa.

Śinićm sobie pochlebiać, że zamierzony 
cel w części przynajmniej osiągnąć zdołam: 
upoważnia innie do lakowej nadziei zapal, 
7, jakim się teraz młodzicz do nauk garn ie , 
przyrzeczona pomoc znakomitych literatów 
w  kraju i za granicą, i samo ju ż  miejsce cen­
tralne prowincyi, w  której się tyle żywiołów 
do podsycania peryodycznego pisma znajduje.

Pismo to ma się składać z dwóch oddzia­
łów : zagranicznego i krajowego. Zawierać 
będzie: poezye, powieści, obrazy historyczne 
i z towarzyskiego życia, artykuły tyczące się 
sztuk pięknych, podróże, biogranje, krytykę,

Patzetnewy. N.ai. 8
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kronikę literacką, nareszcie rozmaitości, t. j .  
dowcipne historyczne anegdoty, ncinki, my­
śli i t. d.

Tygodnika literackiego 'wychodzić będzie 
co tydzień jeden num er arkuszowy, w forma­
cie i na papierze, jak  niniejszy prospekt.

Prenum erata wynosi rocznie 24 zł. polsk.; 
płaci się z góry w  półrocznycli ratach po zł. 
poi. 12. Prenum erować można w najbliższych 
pocztaintach i po wszystkich krajowych i za­
granicznych księgarniach.

Poniew aż czystv dochód Tygodnika  tylko 
na ulepszenie pisma tego obracany będzie, za­
m ierzyła redakeya, skoro liczba przenumera- 
torów  pokryje koszta, dodawać, co miesiąc, w i­
zerunki sławnych łu d z i, umyślnie dla nasze­
go pisma w  Berlinie lub D reźnie wykonane, 
jako też, od czasu do czasu, załączać kompozy- 
cye m uzyczne, mianowicie śpiewy najpierw- 
szych kompozytorów naszych.

A . W o v k o w s k i .

W  Poznaniu przyjm ują prenum eratę księ­
garnie M i t z l c r  a, braci S z a r k ó w ,  aszczc- 
gólnićj H e i n e g o ,  gdzie także nuinera Tygo­
dnika  w ydawane będą.



SPISANIE RZECZY, W  TOMIKU 
D W U D ZIESTY M  CZW ARTYM  

ZA W A RTY C H .

Pierwiastkowa i teraźniejsza cywilizacja n«-

TJwagi niektóre względem  wydania zupełnego zbio­
ru  dziejopisów Rossyjskich. — Zbiór kazań w zoro­
wych: H om ilije  X. B i a ł o b r z e s j t i e g o  T om  I. Ka­
zania X> F i  1 i p e c k i e g o  T om  I. Pismo okolue Bi­
skupa zarządzającego Dyecezyą W ileńską X. Jędrzeja  
B enedykta  K ł ą g i  e w i c z a,  do Duchowieństwa tejie  
D yecezyi.— Pam iętniki o Królowej B a r b a r z e  przez 
M ich a ła  B a l i ń s k i e g o  T om  pierwszy. — L eka rz  
o byw a te l, przez P. de B a l z a c ;  przekład F elicya -  
na  T  u s t a n  o w s  k i e g o . — T y g o u n i k  i . i t e r a c k i ,  od 
pierwszych dni Kwietnia t . r .  wychodzący w Pozna­
niu: P rospek t na to pismo.

Stronica

wcjjo świata 
D u p u y t r c n  
Rozmaitości . .

5
38
77

8 *
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T RZĄ SA Ń  N AU KO W YCH  P IE R W S Z Y  PO C Z E T  
IC H  N O W Y  SK ŁA D A JĄ CY C H , ZA W A R TY C H .

T om ik 1.* P r z e m o w a ................................   s ł r -  r .
Filozofia R elig ii C hrześcijańskiej 1.
F eli*  N e f f ......................................82.
K antata dla dzieci pew nego do­

broczynnego zakładu . . . 113.
R o z m a ito ś c i.................................. 122.

R ękopism  zaw ierający  prace nie- 
ogłoszone drukiem  X iędza  G w ilhel- 
ma K a l  i ń  s k i e g o .— W y ją tk i z tego 
rękopism u. — Z biór sław nych  pro- 
cessów  krym inalnych w  Niemczech^ 
p rzez P rezyden ta  F u e r b a c h ’a . — 
Kobieta w edług  zam iarów  p rzy ro ­
dzenia i społeczności.

T o m ik  2. O  stanie politycznym  i relig ijnym  
P ogan  i Ż ydów  w  czasie przyjściar 
na św iat J e z u s a  C h r y s tu s a ,  str. 5.
B e e l h o w e n .............................. 69.
R o z m a i to ś c i ..............................  114.

Z u b r, T u r .— G łów niejsze zasady 
E konom ii P rzem ysło w e j P . H . S u ­
z a n n e :  p rzekład  na języ k  po lsk i, 
z dodaniem  po trzebn iejszych  uw ag

8rzez  P . Ja n a  W  a sz k i e w  i c z a .—  
'auka utrzym ania i ulepszenia źw ie-



n

T o m ik  1

t

T omik

rz ą t dom ow ych, z dodaniem  sposo- 
bn poznaw ania ich w ieku: przez A . 
F . A d a m o w i c z a  D . M. Profes* 
sora C e s a h s k i e y  medyko - ch iru rg i­
cznej Akadem ii W ileńskiej w . tow . 
ucz. c z ł .—  Zdania na dośw iadcze­
n iu  życia ugruntow ane p rzez A . K.

A lg er . . . . . . . . . .  s tr. 5.
W a s z i n g t o n  I r w i n g  . . 121.
R o z m a ito ś c i.................................. 151.

W iadom ość o galeryi obrazów  H r. 
M n i s z  c h a  w  W iszn io  w en. —  L i­
teratu ra  zagraniczna slaw iańskich 
dyalek tów .— S ztycharstw o, tudzież 
in tro ligatorstw o francuzkie. —  Ri- 
bliogralija daw na polska: pisma n ie ­
które treści duchow nej w  San kt-Pc- 
tersbursk ićj C e s a u s h i e y  bibliotece 
o p isan e , o k tórych B e n t k o w s k i  
tudzież dalsi b ib liografow ie zam il­
czeli.

R ys historyczny  w ielkości i upadku 
domu Szw abskiego . . . .  s tr . 5.
L r  a b  b e .............................................7.1.
R o zm a ito śc i..................................... 87.

Sztuka rymotw orcza H o r a c e g o ,  
tłum aczona p r. A dam a S tan isław a 
K r a s i ń s k i e g  o .— W ie rsz  11 o r  a- 
c y u s z a  F  l a  Ł k a  o sztuce ryino- 
tw orczej. P rzek ład  X . A ntoniego 
M o s z y ń s k i e g o .  Zdanie kry tycz-
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iic o tych obu tłum aczeniach.— Cha­
os szczypta haiłziiłła cieniów  w ier­
szokletów , oił y y i ta l is a  K o n m -J  c- 
d z i c :  ( M ia n ie  o tein dziełku i n ie­
które w yjątki z n ie g o .—  W y ją tek  
z listu  córki do ojca, pisanego z Se­
w astopola.

T om ik . 5 .  L iteratu ra  hindustauska . . s ir. 5 .
O s s s i a n - M a e p h e r s o n  . . 87.
R o z m a ito ś c i..................................138.

P rzy w ile je  dw óch królów  pol­
skich, dane doktorow i nadw ornem u 
B u c c e 11 i: P rzy w ile j Króla S t e f a ­
n a  na majętność} przyw ilej Z y g m u n ­
t a  I l i .  na szlachectw o. .— R ękopism  
zaw ierający  poezye P .M . C. W y ją ­
tek z tego rękopism u. — O pisanie 
założenia i pośw ięcenia kościoła E- 
w angelick iego .— H isto rya  b ib lijna, 
dla użytku m łodzi szkolnej , p rzez 
L eona R o g a l s k i e g o .  —  O m ają­
cej w yjśdź w krótce z podprassy  Żo- 
oloi/ii, przez P P .  A . H o m e l s k i e ­
g o  i St .  G ó r s k i e g o .

T o m ik  <5. H isto rya  teatru  i sztuki d ram atycz­
nej w  A m eryce północnej s tr . 5.
H u m e .......................................  81.
R o z m a ito śc i.................................. 107.

Domek m ojego dziada, w spom nie­
nia p rz e sz ło śc i: z rękopism ów  P . 
Ignacego C h o d ź k i . •— Iłisto rya  li-
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lewska dla dzieci przez L .A .J . U- 
wagi nad tą książeczką. — Przy­
powieści w duchu Pisma świętego 
z dzieła II c r d e r  a, B  later der Ver- 
zeit: S a l o m o n  w młodości, S a lo­
in o n w starości.

T omik 7. Historya Magiarów przez Jana M a-
i l a t h ’a ............................... str. 5.
C o w p c r ............................... 112.
Rozmaitości  ........................ 125.
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d e r a ,  Bldter der V erzeil: Trzej 
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T omik 8 ., P oezya  dom ow a W ielk iej - Rryla- 
i i i i ..................................  str. 5.
C u v i e r  .....................................  ń l .
R o z m a ito ś c i  ................................... 12;).

Jasnowidząca z Prcvorst. Uwagi 
nad przekładem tego dziełka na ję ­
zyk polski, napisane przez Stnnisla- 
wa  L a  s k o w i c z a. — Przypowie­
ści w duchu Pisma świętego zdzie­
lą H e r d e r a ,  Bldter der f orzeit. 
Dzień przed śmiercią; Śmierć wcze­
sna. Bihłiograftja dawna polska: pi­
sma niektóre treści duchownej it. d.
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Kilka słów o teatrze Wileńskim, 
z powodu odebranej na nim sztuki, 
pod tytułem : H a n v e j B irsz, czyli 
szpieg jakich  mało.- — Simon S i m o- 
n i  us:  jogo dzieła i spory piśmien­
ne, wraz z niektóremi przytoczenia- 
mi z dzieł jego, tudzież notatkami, 
szczegóły sporów rozmaityeli napo- 
inykająceuii.
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